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ZGROMADZENIE LUDOWE
odbędzie się w niedzielę 10 grudnia 
o godz. 10 rano w ujeżdżalni przy 
ul. R ajsk iej.—  Porządek dzienny:

Parlament austryacki 
a reforma wyborcza.

Praw o w yborcze
a autonomia narodowa.

„Mowa p. Daszyńskiego doskonale 
uzupełnia mowę p. Dzieduszyckiego, 
uw ydatnia je i myśl zasadniczą. Po 
odrzuceniu z obu tych mów wszyst­
kiego, co w nich było krasomówczym 
dodatkiem, rzecz przedstaw ia się zu­
pełnie jasno:

W  sprawie reform y wyborczej Koło 
polskie stoi n a  stanowisku narodo- 
wem i antonomicznem, n a  stanowi 
sku polskiem, zaś stronnictwo rady­
kalne -—  n a  stanowiskn centralisty- 
cznem, państwowem, austryackiem ".

T ak charakteryzuje „Słowo polskie4' w a r­
tykule wstępnym p. t. „Dwie mowy" stano­
wisko, zajęte w parlamencie przez hr. Dzie­
duszyckiego i stanowisko tow. Daszyńskiego

To samo „Słowo polskie44 pisało przed trze. 
ma dniami w artykule wstępnym p. t. „Re­
forma wyborcza w A ustryi a Galicya44:

„Z*tem z wewnętrznego stanowi­
ska polskiego, ani tak  przywiązani 
nie jesteśm y do dzisiejszych naszych 
reprezentantów  narodowych, ani tak  
się nie obawiamy przyszłych dema­
gogicznych zapędów, b y ś m y  s z e r o ­
k i e j  r e f o r m y  w y b o r c z e j  n i e  
p o w i t a l i  z r a d o ś c i ą .

Zatem i ze stanow iska polsko-ru­
skich stosunków zasady reform y rzą ­
dowej n i e  m o g ł y b y  b y ć  d l a  n a s  
z a s t r a s z a j  ą c e 44.

W  trzy dni później „Słowo polskie44 nazy­
wa mowę posła Daszyńskiego za tą  reformą 
wyborczą: c e n t r a l i s t y c z n ą ,  n i e n a r o d o -  
w ą, a  mowę hr. W ojtka Dzieduszyckiego 
przeciw tej reformie wyborczej: n a r o d o w ą ,  
p o l s k ą .

Oto „zasady44 narodowo-demokratyczne! 
Dziś tak, ju tro  inaczej, pojutrze znów in a­
czej, a czytelnik mieszczański w Gaiicyi 
wszystko to cierpliwie znosi, przyzwyczajony 
już od kilku pokoleń do bezcharakterności 
swojej prasy.

Je s t to symptomatyczne dla mieszczaństwa 
galicyjskiego, które nie może się wyzwolić z 
niemocy wobec kliki szlacheckiej i znaleźć 
wyrazu politycznego dla swoich interesów. 
W szystkie inne klasy społeczne Gaiicyi mają 
swoją trybunę w parlamencie: imieniem szla­
chty przemawiał hr. Dziednszycki, imieniem 
robotników poseł Daszyński, naw et chłopi 
polscy przemówili przez nsta posła Kubika, 
który oświadczył, że włościaństwo polskie w 
całym k ra ju  czeka niecierpliw ie na  powsze­
chne, równe, bezpośrednie, ta jne  prawo wy­
borcze. Przemówiły zatem klasy najbardziej 
ciemiężone, najuboższe, wyzyskiwane gospo­
darczo i prześladowane politycznie: robotni­
cy i chłopi. A kto przemawiał imieniem mie­
szczaństwa polskiego ? Czy hr. Dziednszycki? 
Czy to, co ten hrabia powiedział przeciw re ­
formie wyborczej, istotnie reprezentuje po­
glądy i dążenia m iast galicyjskich ? Czy idyo- 
tyzmy, wygłoszone przez hr. W ojtka, zechce 
inteligencya polska wziąć na swój rachunek? 
Jeżeli zahukany, zbiedzony chłop galicyjski, 
jeżeli wynędzniały robotnik galicyjski — zna­
lazł drogę do samodzielnego wypowiedzenia 
się, to czyż mieszczaństwo i  inteligencya 
musi mieć zawsze zakneblowane usta i zno­
sić spokojnie, że w ich imieniu przemawiają 
zawsze ich najzaciętsi wrogowie z herbem i 
tytułem ?

Czas, by mieszczaństwo polskie nauczyło 
się czegoś z obecnej historycznej chwili, aby 
„Słowo polskie44 i hr. W ojtek przestali być 
jego reprezentacyą polityczną.

Za długo jnż nadużywano frazesu „naro­
dowego" i „autonomicznego44 celem dyskre­

dytowania wszelkiego postępu. Bezczelnością 
jest ten  frazes w ustach szlachty, k tó ra z 76 
galicyjskich zabiera 7 milionom ludności na­
szego kra ju  20 mandatów na rzecz 400 ob­
szarników mających prawo głosu w kuryi 
obszarniczej! Bezczelnością jest frazes „auto­
nomii44 w ustach szlachty, k tóra broni pra­
wyborów i  jawnego głosowania, kiełbasy wy­
borczej i kornpcyi, gwałtu i szwindlu, jakby 
jakiejś świętości narodowej! Ludowi odebrać 
prawa, a  szlachcie dać przywileje —  oto 
isto ta „autonomicznych44 żądań szlachty.

Na to najszersze w arstw y ludności w kra ju  
odpowiadają: precz z przywilejami, żądamy 
równych praw. Antonomia narodowa może 
się dziś oprzeć jedynie na równych prawach 
całego ludu, a  nie na przywileju garstk i mo- 
żnowładców. Republika szlachecka w Polsce 
skończyła się Targowicą, republika szlachecka 
na W ęgrzech bankrutuje — bo tylko równe 
praw a całego ludu mogą stanowić gwaran- 
cyę samorządu i niezależności!

Z Warszawy.
W ypadki poniedziałkowe w W arszaw ie opisu­

je  „K nryer poranny" z w torku 5 b. m. w na­
stępujący sposób:

W czorajszy dzień był dniem niezwykle chara­
kterystycznym.

Od dłuższego czasu twierdzono, że właśnie na 
dzień wczorajszy niektóre partyę polityczne na 
znaczyły ogólną żałobę z powodu strasznych po 
gromów żydowskich w Rosyi. W  ostatniej je ­
dnak chwili radykalne partyę żydowskie, jak  
„Bund" oświadczyły, że nie widzą potrzeby, aby 
w dzień ogólnej żałoby zawieszano pracę w w ar­
sztatach i sklepach, wobec czego t. zw, dzień 
żałoby przeszedł bardzo spokojnie.

W prawdzie w rannych godzinach jacyś niepo­
wołani ludzie żądali w niektóryeh w arsztatach i 
pracowniach w okolicy nlicy B ielańskiej i D ła 
gicj zamknięcia sklepów, aie te  wybryki nieupo­
ważnionych do działania wkrótce ustąpić musia­
ły nadanem u przez przywódców kierunkowi. Od­
były się więc uroczyste żałobne nabożeństwa we 
wszystkich prawie synagogach przy współudziale 
licznych tłumów.

Silniej odczuwający grozę strasznych wypad­
ków w Odessie, Kijowie, Rostowie, gdzie tysią­
ce legły pod nożami chuliganów, pamięć ich u- 
czcili postem, oddając w ten  sposób zaoszczędzo­
ny grosz dla ocalałych z pogromów ofiar. Zapo­
wiadane natom iast pochody z czerwonymi sztan 
darami nie doszły do skutku. Mimo to widocznie 
dla zapobieżenia, władze policyjne postarały się 
o liczne patrole, które prssea dzień cały krążyły 
po ulicach.

Po południu około godz. 3 uformował się p o ­
c h ó d  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y  na ulicy P iekar­
skiej z c z e r w o n y m  s z t a n d a r e m  na czele. 
Z pleśnią na ustach młodzież podążyła na ulicę 
Piw ną i doszła do W ąskiego D unaju. Tam je ­
dnak niewiadomo skąd naprzeciw  pochodu wy­
stąpiło kilkudziesięciu żołnierzy, którzy poczęli 
bić dzieci. Najwięcej ucierpiał znajdujący się w 
pochodzie szewc Andrzej M a r k i e w i c z ,  k tóre­
mu żołnierze za le li liczne rany  tłuczone w 
głowę.

Spokojny nastró j dnia wczorajszego zakłóco­
ny został, zwłaszcza wieczorem, gdy niezwykle 
gęsta mgła okrywała białym całunem ulice W ar­
szawy, licznemi napaściami, jednak w większo 
ści wypadków nie mających charakteru  polity­
cznego.

Jako  charakterystyczny fak t zanotować n a­
leży:

Około godziny 6 ł/» wieczorem w Alejach Je  
rozolimskich, w pobliżu N r: 95 jakiś żołnierz, 
widząc idącego z laską robotnika Kazimierza 
Kieliszka, powołując się na rozporządzenie, na 
iepione na rogach ulic, zażądał oddania mn jej.

Ponieważ Kieliszek nie widział potrzeby od 
daw ania laski pierwszemu lepszemu napotkane 
mn nie w służbie żołnierzowi, przeto zwróciw 
szy uwagę, że tego rodzaju funkcya, jak  odbie­
ran ie lasek nie do niego należy —  chciał podą­
żyć dalej. W tedy żołnierz rzucił się na K ieli­
szka, siłą w ydarł mu laskę, następnie począł sil­
nie bić go odebranym kijem po głowie.

P o  dokonanym fakcie, gdy zbroczony krwią 
dowlókł się Kieliszek do rogatki, a żołnierz zgi 
nął w tumach mgły, w około poranionego ze­
b ra ło  się kilkn przechodniów, którzy dowiedziaw­
szy się o przykrej przygodzie Kieliszka, pobiegli 
za żołnierzem, a  dogoniwszy go, udzielili mu do- 
kliwej nauki, że nie należy wchodzić w atry- 
bu cyę  policyi.

O sta te c z n ie  c a łe  z a jśc ie  z ak o ń czy ło  się w  ten 
sposób , ż e  obydw om  u d z ie liło  pom ocy  pog o to w ie .

Tego samego dnia został n a  placu W itkow ­
skiego z a s t r z e l o n y  s t a r s z y  p o l i c y a n t  
Ludwik Szobrański, na ulicy Tw ardej z a s z t y ­
l e t o w a n o  s z p i c l a  Abraham a Noska, a na 
ńlioy W olność z a s t r z e l o n y  z o s t a ł  p r o w o ­
k a t o r  Ignacy W ładyga, złodziej pobytowy. — 
Sprawców nigdzie nie ujęto.

Z literatury i sztuki.
Trzeci koncert symfoniczny „Harm onii44.

Po drugim koncercie symfonicznym dałem dokła­
dne sprawozdanie o znakomitem zgranin się tej 
sympatycznej a  zupełnie młodej orkiestry i mu­
siałbym wszystkie superlatyw y, jakich użyłem 
dla oddania mego uznania tak  samej orkiestrze, 
jak  i je j kierownikowi znowu chyba powtarzać, 
gdyż ostatni koncert dowiódł, że w pracy nien- 
sta ją , co za sobą gprowadza coraz większą po 
prawność. Jeżelibym  miał co do zarzucenia, to 
w pierwszej lin ii niezupełnie fortunny wybór 
programu, a mianowicie „Robespierre" Litolffa, 
był niepotrzebnym, gdyż je s t to utw ór o bar 
dzo małej wartości, „m agazyn efektów" i to e fe  
któw  tanich —  tandeta . Nic więc dziwnego, że 
odegranie takiej krzykliwej i napnszonej bomby 
na zakończenie koncertu i to do tego po W a­
gnerze, psuje wrażenie.

D ruga rzecz, k tórą powinien p. Górski stano­
wczo zaprzestać, to powtarzanie pojedynczych 
części granego utworu, wybija to bowiem słuchacza 
z nastro ju  i przestaje być przez to  prawdziwą, 
idealną sztuką, a koncerty „Harm onii" mają 
wszelkie dane, aby w łaśnie tak  pojętą sztukę re ­
prezentowały. Dzięki p. Górskiemu, mieliśmy spo­
sobność poznać dzieło zupełnie nieznane w K ra 
kowie: „B aśń o carze Sułtanie" Rymskiego Kor- 
sakowa, poemat symfoniczny w prześliczny spo­
sób ilustrujący obrany tem at, o barw nej i nad- 
wyraz efektownej instrum entacyi. Rymski K orsa­
ków tak  jak  i w innych swoich utworach 
(8 'heherzada, F an tazya na tem aty serbskie itp.) 
je s t kompozytorem rdzennie narodowym i należy 
do szkoły tak  zwanej nowo rosyjskiej (Borodin, 
BaUkirew , Glaznnow i inni) dzielnie reprezentu­
jącej nowoczesny kiernnek, zapoczątkowany tam 
przez Rubinsteina i  Czajkowskiego. W  „Baśni o 
carze Sułtanie44 nieraz obndzają w nas zdziwię 
nie niespodzianki harmoniczne i częste zmienia 
nie tak tu , nie jea t to jednak szukaniem za efe­
ktam i, tylko koniecznością stw orzenia z czysto 
Indowych tematów całości, ubranej w nowocze­
sne formy. Form a samego utworu przedstawia 
rodzaj mozaiki, składającej się z małych oddziel­
nych okresów, lecz zawsze w nadzwyczaj logi­
czny sposób ze sobą powiązanych. Idea przewo 
dnia je s t z m ajsteryą przeprowadzona i ani ko­
sztem meiodyi, ani ry tm iki w niczym nie zakłó 
cosa. W  całości nie przebija się głębia lnb re- 
fleksya, ale za to świeżość aż bije z każdego ta ­
ktu, co nie jednemu zblazowanemu często może 
naw et naiwnością się zdawać. Podkład harm oni­
czny je s t nadzwyczaj efektowny i bogato wyzy­
skany, co sprowadsa za sobą piękność brzmie­
nia. Te zalety, któreśmy wykazali w utworze 
Rymskiego Korsakowa, są cechą charakterysty 
czną, natu raln ie  z małemi odmianami wszystkich 
reprezentantów  szkoły „nowo-rosyjskiej", Btaii 
się oni dla muzyki rosyjskiej tem, czem są dla 
literatury  tam tejszej Czechow, Dostojewski lub 
Gorkij. W ykonanie tego pięknego dzieła było zo 
wszech m iar zadaw alniające, wszystkie efekty 
zostały przez p. Górskiego w należyty sposób 
wyzyskane, a  o rk iestra  brzm iała bardzo szła 
obetnie.

M ozarta Symfonię Es-dur szczególniej Menuet- 
to i F inale odegrano stylowo; to samo da się 
powiedzieć i o wykonaniu wstępu do „Lohen- 
griua , powtórzonego na usilne żądanie publi­
czności.

Zakończyć muszę dzisiejsze me sprawozdanie 
znowu apelem do naszej publiczności o gorętsze 
poparcie instytncyi tak  bardzo nam potrzebnej, 
a  mogącej łatwo z powodów finansowych upaść. 
Sala „Sokoła44 za każdym razem, jak  ogłosi ja  
ki śpiewak lnb śpiewaczka koncert, wypełnia się 
po brzegi, pnbliczn ść wierzy rekiam ie —  i jak 
w ostatnich czasach przekonała się, zam iast za 
dowoienia artystycznego, m usiała słuchać cały 
wieczór zwyczajnego kuglarstw a, niemającego nic 
wspólnego z prawdziwą sztuką. N a koncerty 
„Harm onii" uczęszcza tylko m ała garstka  naj 
muzykalniejszych Krakowian, wprawdzie wycho­
dzi zawsze z tych koncertów z widocznem zado 
woleniem z przepędzonego wieczora, aie same 
pochwały i entuzyastyczne oklaski nie wpłyną 
na sprawienie nowych instrum entów  i zapłacenie 
pensyi członkom orkiestry. J .  Marto.

W yjdzie z druku pismo satyryczne, bogato 
ilustrowane, pod tytułem:

„Hrabia W ojtek“.
Cena egzempl. 20 hal.

Zamówienia nadsyłać natychmiast do admi- 
nistracyi „Naprzodu",' Sławkowska 29.

Przegląd polityczny.
Z parlamentu niemieckiego. R e i c h s t a g  

rozpoczął wczoraj dyskasyę nad przedłożeniem 
flotowem i re fo rn ą  finansów państwowych.

Kanclerz bB. B u l ó w ,  uzasadniając reformę 
finansów, wywodzi, że jestto  najw ażniejsze przed­
łożenie, gdyż od wynika obrad nad niem, za­
wisło bezpieczeństwo i rozwój państw a. Długi 
państw a w stosunkowo krótkim czasie wzrosły 
do 3 x/a miliarda. Usuuięcie złego stanu  finanso- 
wego je s t możliwem tylko, jeżeli się przeprowadzi 
odpowiednią reformę podatków.

PoBeł F r i t z e n  (centrum) oświadczył, że od 
wojny rosyjsko-japońskiej Niemcy nie potrzebują 
być przygotowane na wojnę na dwa fronty. Spo­
dziewamy się, że rycbło nastąp i uspokojenie w 
Rosyi. P rzedstaw ia dalej stosunki do F rancy i i 
Anglii, k tóre nie grożą niebezpieczeństwem. Koń­
czy żąuaniem  w yjaśnień co do stosnnku z Japo­
nią, rewolucyi w Rosyi, i o stanie trójprzy- 
m ierza.

Ks. B ii 1 o w oświadczył, żo wbrew doniesieniom 
dzienników nie zam ierza tu  składać nadzwyczajne 
wyjaśnienia, gdyż mąż stanu nie może każdej 
chwili omawiać zagranicznego położenia, zw ła­
szcza jeżeli to położenie nie je s t na wskróś *a- 
dow alciijące. Następnie omawiał stosunki z An­
glią i dodał, że w trójrzym ierzu żadna zm iana 
nie zaszła. Stanowi ono rękojmię otrzym ania po­
koju europejskiego, dlatego Niemcy odnowiły 
trójrzym ierze, ale muszą być również silne, aby 
w razie potrzeby módz stanąć bez sprzymie­
rzeńców.

Ks. Biilow oświadcza, że polityka Niemiec w 
sprawia wschodnio-azystyckiej dążyła do polityki 
otwartych drzwi dla handiu i przemysłu w Chi­
nach. Prawdopodobnie na wiosnę zostaną obce 
wojska wycofane. W strzymywaliśmy się od wszel 
kiego mieszania się we wewnętrzne najścia ro­
syjskie i pragniem y szczerze, aby rozwój Rosyi 
odbył się w spokojny sposób, ale n i e  m o g ł o  
b y ć  m o w y  a n i  o o f i a r o w a n i u  p o m o c y ,  
a n i  o ż a d n e j  i n n e j  i a t e r w e n c y i .  To od­
nosi się zwłar-zcsa do zajść w krajach nadwi­
ślańskich, w której to sprawie podsuwano nam 
najniedorzeczniejsze projekty i wymysły. Rozu­
mie się samo przez się, że nie znieślibyśmy prze­
niesienia się niepokojów na nasze terytorynm  i 
bę iziemy mnsleii utrzym ać porządek. Na to p ro ­
szę liczyć. (Oklaski).

Położenie finansowe rządu rosyjskiego cha­
rakteryzuje dobitnie następująca w kołach ban­
kierskich Petersburga i W arszaw y krążąca wer- 
sya: Rząd rosyjski pożyczył u firmy M e n d e l -  
s o h n w B erlinie kilkanaście milionów na krótko­
trw ały weksel za opłatą 2 4 %  rocznie, tj .  2 %  
miesięcznie. Najciekawszem w te j kw estyi jest 
to, że Mendelsohn nie dał swych własnych pie­
niędzy, lecz służy jako paraw an dla W i t t e g o ,  
który w ten  sposób skradzione państw n pienią­
dze pożycza temuż państw u na lichw iarski pro­
cent. O ile ta  pogłoska okaże się prawdziwą, to 
Rosya spadła niżej niż Serbia. T a  osta tn ia do­
piero przed kilku dniami otrzym ała pożyczkę 70 
milionów na 4 ł /*%  bankierów zagranicznych. 
Jeżeli się w dodatku sprawdzi wieść, że Rosya 
ofiaruje na zabezpieczenie większej pożyczki za­
granicznej państwowy monopol wódczany, to nie 
będzie jnż różnicy między nią a Serbią, k tóra 
zastaw ia swój monopol tytoniowy.

Rozdział kościoła od państwa we Fran­
cyi. Telegramy doniosły, że senat francuski 
uchwalił ustawę o rozdziale kościoła od pań­
stwa w brzmienia przyjętem przez Izbę de­
putowanych. Wobec tej zgodności uchwał 
ustaw a wchodzi natychm iast w życie, a  pier- 
wszem jej następstwem będzie wypowiedze­
nie konkordatu, oraz zniesienie budżetu wy­
znań w ogólnym budżecie państwowym. Usta­
wa ta  pociągnęła za sobą jeszcze przed kil­
kn miesiącami zerwanie stosunków dyploma­
tycznych między rządem rzoczypospolitej a 
Watykanem; obecnie te stosunki zupełnie n- 
staną i biskupi będą mieli możność bezpo­
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średniego porozumiewania się z kuryą bez 
interw encyi władzy państwowej. Dalszem za­
rządzeniem rządu, celem wprowadzenia u- 
chwalonej ustawy w życie, będzie zwołanie 
rady stanu, k tóra ustanowi przepisy wyko­
nawcze dla władz administracyjnych, oraz 
zarządzenie ukonstytuowania się gmin wy­
znaniowych, które koszta całej hierarchii i 
służby religijnej będą musiały same pokry­
wać, podczas gdy państwo zostawia im uży­
tkowanie kościołów.

Konkordat, zaw arty w roku 1801  między 
ówczesnym konsulem Napoleonem Bonapar- 
tym a papieżem Piusem VII, przestał więc 
być ustaw ą państwową, rząd zaoszczędzi o- 
koło 40  milionów franków rocznie, wydawa­
nych dotychczas na rozmaite wyznania, a 
kościół uzyska niezależność, której rzekomo 
był pozbawiony. Zasługę w przeprowadzeniu 
tego dzieła mają radykali i socyaliści; tow. 
poseł B r i a n d  był referentem projektu rzą­
dowego w Izbie deputowanych.

Ważne dla agitatorów!
„Czerwony adwokat" wraz z „Ustaw ą o zgro­
madzeniach “ i notatnikiem  r a z e m  o p r a ­
w i o n e !  Niezbędny podręcznik dla agitacyi!

Cena 60 hal.
Do nabycia w adm inistracyi „Naprzodu", 

Kraków, Sławkowska 29.

KRONIKA.
Mowę P08ła Daszyńskiego za reform ą wy­

borczą podało bioro korespondencyjne bardzo n ie­
dokładnie. Była to jedna z najznakomitszych mów 
tego posła. „N. fr. P resse" pisze o niej: „Z  wiel­
kiem zainteresowaniem wysłuchała Izba mowy po­
sła Daszyńskiego... Najw iększa część te j mowy 
była ta , w której poseł Daszyński z całą siłą 
zwrócił się przeciw wczorajszej mowie hr. Dzie 
dnszyckiego i z gryzącą ironią wydrwił history­
czne wycieczki, w które się zapuścił prezes Koła 
polskiego. Były to miejscami nieoszacowane pro­
mienie św iatła, jakie poseł Daszyński rzucał na 
poglądy historyczne hr. Dzieduszyckiego..."

D o n u m e r u  n i e d z i e l n e g o  „ N a p r z o d u "  
z a ł ą c z y m y  t ę  m o w ę  p o s ł a  D a s z y ń s k i e ­
go  w przekładzie ze stenograficznego protokołu.

„Niedorostki, kobiety i dzieci", otrzym uje­
my następujące pismo:

W e wszystkich pismach wrogo odnoszących 
się do pochodu dem onstracyjnego w dniu 28  l i ­
stopada, można wyczytać zarzut: „pochód nie 
miał żadnego znaczenia, bo składał się przewa­
żnie z niedorostków, kobiet i dzieci".

Nie mam zam iaru zwalczać tego zarzu tu  jako 
nieprawdziwego, gdyż tendencyjny jego fałsz zo­
sta ł jnż dostatecznie odparty, chodzi mi w te j 
chwili o co innego.

Jako k o b i e t a  czuję się do żywego dotkniętą 
pogardliwym tonem i obrażającem kobiety zesta­
wieniem osób —  „niedorostki, kobiety i dzieci" 
a  zatem: istoty niepełnoletnie, nieodpowiedzialne, 
nierozwinięte umysłowo i kobiety —  postawione 
zupełnie na jednym i tym  samym poziomie! J a ­
kiem prawem obrażać wolno wszystkie kobiety 
ryczałtowo jako płeć, jakiem  prawem odsądzać 
je  wolno bezkarrie  jednem pociągnięciem pióra 
od dojrzałości umysłowej ? Obecność kobiet w po­
chodzie, ich żywe i gorące branie ndziałn w 
walce o święte praw a ludzkości, ma być obni­
żeniem wartości te j w alki? Czy dlatego może, 
że kobiety po długich wiekach upokorzenia i za­
leżności ekonomicznej i moralnej —  zryw ają do 
tychczasowe pęta, rw ą się do życia, nanki, sa 
modzielności na wszystkich polach pracy, jednem 
słowem do człowieczeństwa? Czy ta  em ancypa­
c ja  kobiety z narzuconych je j gwałtem więzów, 
tak  przeraża społeczeństwo filistrów, że nsiłnją 
jednem pogardliwem słówkiem, jednym pogardli­
wym giestem, w ytrącić kobietom broń z ręk i i 
wcisnąć je  przemocą na nowo między niedorostki 
i niem owlęta?

Nie ta k a  to jednak ła tw a rzecz —  łaskaw i 
panowie. Dzisiaj na to „za późno". Od kodeksn 
Napoleona —  tak  idealnie dogadzającego w szyst­
kim wrogom ruchu kobiecego, m ija jnż la t 100 —  
i czas ten  nie da się przekreślić, niepodobna 
wrócić do najbardziej choćby błogiego stann —  
wbrew prądowi —  który niesie nowe życie!

Mam nadzieję, że głos mój odosobnionym nie 
będzie. Sądzę, że w gorącym proteście przeciw 
bezprawnemu obniżaniu i obrażaniu kobiety —  
złączą się ze mną wszystkie myślące i pracujące 
kobiety, które m ają prawo do szacunku i sza­
cunku tego jako „ l u d z i e "  domagać się muszą. 
Sambor, 6 grudnia 1905. Zofia Moraczewska.

Ze s fe r sądowych donoszą, że prezydent 
sądn krajowego w Krakowie p. Summer Braaon 
wniósł podanie o przeniesienie w stan  spoczynku. 
Co do osoby jego następcy nie zapadła jeszcze 
decyzja; mówią o przewleczenia załatw ienia tego 
podania, dopóki jeden a wysokich funkcyonaryn- 
szów proknratoryi nie uzna za stosowne pójść 
w ślady p. Brasona.

Przygotowania wojenne p rz e c iw  C zechom  s ą  
w  p e łn y m  to k u . N a  d w o rcu  k ra k o w sk im  s to ją

przygotowane 3 pociągi, aby w chwilę po otrzy­
maniu rozkazu wymarszu przewieźć tutejsze pułki 
piechoty 13 i 56 do Czech.

Z za kulis Floryanki. Umieszczając nadesłany 
nam przez grono postępowych urzędników Flo 
rysnfei komunikat, solidaryzujących się z mani 
festacyą robotników w dniu 28 z. m., byliśmy 
przygotowani na zaprzeczenie ze strony dyrek 
cyjnego grona urzędników, z tego też powodn 
możemy zapewnić tych panów, że ich gromy i 
oburzenie n a  swych kolegów, mających odwagę 
nie podlizywać się, na nas wrażenia nie robią. 
Znamy doskonale system panujący we Floryance, 
wiemy, w jak i sposób sztucznie wywołuje się 
„oburzenie" i zmusza się Indzi pod grozą u tra ty  
chleba do głosowania naw et wbrew swemu prze­
konaniu, przy którem to głosowaniu zawsze są 
obecni najwyżsi dygnitarze F loryanki. Tem bar­
dziej więc cieszy nas fak t, że na blisko 300 
urzędników będących w Krakowie, mimo osobi­
stego zapraszania przez pp. Szatkowskiego, Kran- 
sego i Biskupskiego do wzięcia udziału w zgro­
madzeniu, wzięło w niem udział tylko 136 urzę­
dników w raz z dynrnistkam i, a reszta w sposób 
jaw ny zamanifestowała, że je j ogłoszony w n a ­
szym dzienniku kom unikat nie „oburzył".

Nic chyba, jak  to zgromadzenie, nie udowo­
dniło w tym  stopniu prawdziwości zarzutów, pod 
niesionych w komunikacie postępowych urzędni 
ków; w łaśnie to zgromadzenie wykazało, że prócz 
protegowanych, którym  się dobrze dzieje, cała 
reszta, chociaż nie wolno je j występować otw ar­
cie, jednak daleką je st od serwilizmu.

Ponieważ na zgromadzeniu byli tylko zwolen­
nicy dyrekcyi, nic dziwnego, że protest został 
uchwalony, a  i  tak  jednak znalazło się kilku­
nastu, którzy głosowali przeciw niemn.

N a nic nie przydały się nawoływania dygni­
tarzy, ażeby uchwalić dyrekcyi wotum zaufania 
i widzieliśmy najbardziej dyrekcyjnych zwolen­
ników, głosujących przeciw takiem u wnioskowi; 
nie możemy tu  jednak nie zanotować faktn, 
świadczącego o zmienności przekonań, a  miano­
wicie wniosku p. Butrymowicza, który na podo- 
bnem zgromadzenia w październiku 1902 r., do­
wiedziawszy się z ust naczelnego buchaltera p. 
Gablenza, że cyfry podane w broszurze „Poin­
formowanego" są prawdziwe, pierwszy wobec 
300  urzędników s t a n o w c z o  o ś w i a d c z y ł ,  że 
urzędnicy nie mogą brać wobec tego w obronę 
dyrekcyi —  obecnie jednak —  prawdopodobnie 
w skutek krótkiej pamięci —  pan ten  odważył się 
mówić wręcz przeciwnie i postawił wniosek o u- 
chwalenie dykrekcyi ta k  za czas przeszły, jak  
1 na przyszłość wotom zanfania, względnie o wzię­
cie w obronę dyrekcyi przez urzędników i tylko 
taktow i p. Biskupskiego zawdzięczyć należy, że 
ten  idyotyczny wnioBek jego nie poszedł pod gło­
sowanie. W idać, że p. Biskupski je s t mniej dy- 
rekcyjny, aniżeli p. Butrymowicz, lnb może bał 
się ośmieszenia.

Na koniec możemy tylko ty le powiedzieć: j e ­
żeli p. Butrymowicz i inni dygnitarze są prze­
konani, że przyszłość swoją i swoich rodzin w 
pewne złożyli ręce, niechże namówią dyrekcję, 
aby raz przecie wzięła na odwagę i m iasto sztu­
cznych protestów zaskarżyła nas do sądu, do 
czego ją  niejednokrotnie wzywaliśmy.

Od urzędników Floryanki otrzymaliśmy n a­
stępujące pismo: Szanowna Redakcjo! Składając 
dzięki Szanownej Redakcyi za branie nas w o 
bronę i za piętnowanie nadużyć dyrekcyi F lo­
ryanki, przesyłam y do dyspozycji Szanownej R e­
dakcyi 50 k o r o n  na cele party jne. Urzędnicy 
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Kra­
kowie.

Ruch ludności w  Krakowie w ostatnich dniach 
znacznie się wzmógł w skutek przyjazdu publi­
czności z K rólestw a i Rosyi. Obliczają, że przy­
było w ostatnich dniach do Krakowa na stały  
i czasowy pobyt najm niej 1000 rodzin, oraz zna­
czna liczba pojedynczych osób. Całą kolonię z 
zaboru rosyjskiego oceniają w Krakowie n a  5 
do 8 tysięcy głów. —  Oprócz tego bawi w K ra­
kowie mnóstwo przejezdnych. Są to przeważnie 
uciekinierzy: z Kijowa, Odessy itd., k tórzy przez 
Kraków udają się za granicę, a tn  zatrzym ują 
się dla odpoczynku na parę dni.

Podobne stosunki panują i we Lwowie. Bawi 
tam  ty lu  przejezdnych z Rosyi, że wszystkie ho­
tele są zajęte, a naw et trzeciorzędne robią świe­
tne interesy . W  parze z tym  napływem idzie 
ogromny w zrost ruchu handlowego, a  także po­
czty i koleje robią dobre interesy . Słychać, że 
przedsiębiorcy budowlani liczą się z tym faktem, 
wskutek czego z wiosną przyszłego rokn ruch 
budowlany znacznie się wzmoże.

Koncert Tadeusza Łowczyńsklego, młodego
tenora, który się kształci n znakomitego prof. 
Guagniego w Medyolanie, odbędzie się 15 b. m. 
w Krakowie w sali prób Tow arzystwa muzy­
cznego, plac Szczepański 1. 1, W spółudział w 
koncercie przyjął p. Ju liusz G u z ,  uczeń prof. 
Lalewicza. B ilety do nabycia w księgarni L . A. 
Krzyżanowskiego.

Nieprzyjemna kradzież. Znany działacz w ar­
szawski, p. S tanisław  L i b i c k i  przyjechał we 
środę do K rakow a w przejeździć do W iednia. 
Kupując m arki na głównej poczcie, położył obok 
siebie pugilares z kw otą 400  rubli, k tóry ktoś 
mu skradł. Sprawca te j kradzieży dotąd nie wy­
śledzony.

Sprostowania urzędowe. O trz y m u je m y  od 
c . k .  d y re k c y i k o le i p a ń s tw o w e j w  K ra k o w ie  n a ­
s tę p u ją c e  sp ro s to w a n ie  n rz ęd o w e :

1) O d n o śn ie  do zam iesz c zo n e j w  k ro n ic e  S z a n . 
C zaso p ism a  „ N a p rz ó d "  N r .  3 1 4  s  d n ia  1 5  l is to ­

pada 1905 notatk i pod napisem: „Ofiara kolejo­
wego systemu oszczędnościowego" uprasza się na 
podstawie § 19 ustawy prasowej o umieszczenie 
następującego sprostowania: N ieprawdą jest, by 
oszczędnościowy system na kolejach pochłonął 
był znowu jedno życia ludzkie, niepraw dą jest, 
by konduktor Ja n  Liw acs, który zginął w dniu 
11 listopada b. r. o godz. 2 1/* po południu na 
stacyi kolejowej w Żywcu, zgnieciony zderzaka­
mi przesuwanych wozów, zginął był wskutek o- 
szczędnościowego systemu na kolejach, natom iast 
praw dą jest, że konduktor Ja n  Liwacz zginął 
wyłącznie wskutek własnej nieostrożności, wcho­
dząc między wagony w  czasie ich przesuwania 
i zatrzym ując się między zderzakami, jakkolwiek 
niebezpieczeństwo dla ciała i zdrowia z czynno­
ścią taką połączone było oczywistem i jakkol­
wiek przepisy kolejowe w tym kierunku są zu­
pełnie jasne. G. k. dyrektor kolei państwowych: 
Horoszkiewicz.

2) Odnośnie do artykułu, zamieszczonego w 
Nr. 326 „Naprzodu11 z dnia 27 listopada b. r . 
p. t.:  Podgórze-Płaszów" uprasza się na podsta­
wie § 19 ustaw y prasowej o zamieszczenie w 
najbliższym  numerze następującego sprostowania: 
Nie je st prawdą, jakoby dyrektor kolei państwo­
wych w Krakowie agitow ał przeciw reform ie wy­
borczej po wszystkich stacyach przez „swoich 
zauszników ", natom iast praw dą jest, że swoich 
osobistych zapatryw ań eo do reform y wyborczej 
przed nikim nie wyjawiał i nie wysyłał żadnych 
zanszników, którzyby przeciwko niej agitowali. 
N ieprawdą jest, by kontroler Saler w sobotę 
25 z. m. wypowiedział był w Podgórzu-Płaszo- 
wie mowę agitacyjną przeciw strejkowi, nato­
m iast prawdą jest, że starszy  komisarz bndowy' 
p. Saler w dniu powyższym zawiadomił jedynie 
służbę kolejową, iż w dniu 28 z. m. praca na 
kolejach państwowych w całej pełni ma się od­
bywać. C. k. dyrektor kolei państwowych: Ho 
roszkiemcz.

Zwłoki dziecka. Obok toru  kolejowego w P ła- 
Bowie znaleziono onegdaj zwłoki kilkutygodnio­
wego dziecka zawinięte we worek. Zwłoki były 
zm arznięte, wskutek czego obdnkcya odbędzie się 
dopiero dziś dla stw ierdzenia, czy dziecko zo­
stało wyrzucone już zamordowane, czy też śmierć 
dopiero w skutek wyrzucenia z pociąga nastąpiła. 
Za sprawcą tego nieludzkiego czynu wdrożono 
dochodzenia.

Pomysłowy m ajster. W ojciech S a m e k ,  w ła­
ściciel pracowni rzeźbiarskiej ‘w Bochni, ma przy­
jem ny zwyczaj robienia interesów  kosztem robo­
tników. Przyjm uje ludzi do roboty, aby po kilku 
dniach pod pozorem, że nie pracują ku jego za­
dowoleniu, wydalić ich bez centa zapłaty. W  o- 
statnich dniach urządził tak ą  historyę z Iwanem 
K awką, którego przed kilkn dniami sprowadził 
z Krakowa, postawił go przy robocie, aby po 3 
dniach wydalić go bez zapłaty. Poniew aż takie 
postępowanie należy widocznie do reguły u pana 
Samka, przestrzegam y robotników rzeźbiarskich 
przed przyjmowaniem u niego pracy.

Strach ma w ielkie oczy. Piszą nam z Kai 
w aryi: W ładze tu tejsze bardzo były zaniepoko­
jone pogłoskami o dniu 28 iistopada. S tarosta 
wzmocnił posterunek źandarm eryi kilkn żandar­
mami i kazał pilnie uważać na pociągi... z K ra­
kowa; to też na stacyi czatowali na „burzycieli" 
żandarmi, policyanci i strażacy! Pan burm istrz 
zabronił właścicielom domów wynajmować saię 
na jakiekolwiek zgromadzenia! P an  burm istrz 
jednak w swej urzędowej gorliwości niaco przeho­
lował: Oto w niedzielę rano idąc do biura zo­
baczył pan burm istrz c z e r w o n e  (!!) afisze, za­
powiadające „pogadankę" Koła pomocy przemy­
słowej. Kolor czerwony js s t  „polizeiw idrig", więc 
pan burm istrz, nie czytając naw et treści afiszów, 
kazał je  wszystkie pozdzierać, aby miejsce cu­
dami słynące uratow ać przed czerwonemi ideami. 
Po stw ierdzeniu swej omyłki, posłał burm istrz 
po nowe afisze i kazał je  rozlepić.

Majstrowie na prowlncyi. Z N o w e g o  S ą ­
c z a  piszą nara: Jakób Perlm an, zatrudniony u 
Flocka, fry z je ra  w Nowym Sączu, przyszedł pe­
wnego razu o godz. 11 wieczór do domu. Na 
drugi dzień Flock w najordynarniejszy sposób 
amymyślał Perlm ana i kazał term inatorom, by 
bramę o godz. 10 wieczór zamykali. Gdy P e r l­
man zw racał mn uwagę, ż© ma prawo o godz. 
11 w nocy przychodzić, poczęła go lżyć i zacna 
połowica m ajsterka, a  gdy robotnik je j odpowie­
dział, uderzył go Flock w tw arz i wyrzucił za 
drzwi, mówiąc, iż może sobie iść, gdzie mu się 
podoba; papierów jednak wydać mu nie chciał. 
Dopiero za dalszem staraniem  matki Perlm ana, 
udało się papiery wydobyć od Flocka.

Obrazek ten  odsłania dziwne stosunki, panu­
jące na prow incji, gdzie pracodawcom stare j 
daty wciąż się zdaje, że zajęty u nich pomocnik, 
to bydlę, lnb w najlepszym razie, chłop poddań- 
czy, zależny od jego grymasu i widzimisię.

Z Czarnego światka. Donoszą nam z N o- 
w e g o  S ą c z a :  W żadnem  mieście Jezuitom  nie 
robią władze ty le ustępstw  i nigdzie się tak  to 
plugawstwo nie panoszy jak  w Nowym Sączu. 
I  nie dziw, bo burm istrzem  jeBt sta ry  m inistrant 
jezuicki, p. Barbacki, a drugim ich protektorem  
to słynny wróg Kopernika, s ta rosta  Jarosz. T a  
p ara  trzęsie miastem i  je s t powoluem narzędziem 
w ręka  jezuitów. Dlatego też można zrozumieć 
sm utny fak t, że jezuici objęli naukę reiigii 
w szkole ludowej przy kolonii kolejowej, jak  
również urządzają rekolekcye w  sali rady m iej­
skiej, o k tórej udzielenie na zgromadzenie In­
dowe ty le razy  s ię  d o m ag an o , a  zawsze b e z sk u ­
te c z n ie . Z  p ow odn  o b jęc ia  n a u k i  r e i ig i i  p rz e z

jezuitów  powstało u robotników kolejowych o- 
gromne oburzenie. Robotnicy zbyt dobrze znają 
tych Ojczulków i ich działalność, by nad tą  
spraw ą przejść mogli obojętnie do porządku dzien­
nego. Zwołano więc poufne zgromadzenie, na 
którem  po wyczerpującym referacie tow. Malisza 
uchwalono odnieść się ze zbiorowem żądaniem 
do rady  szkolnej, by w przepisanym term inie 
usunęła jezuitów, jako nauczycieli reiig ii w szko­
le ludowej przy Kolonii, a n a  ich miejsce za ­
mianowała księdza świeckiego, tak , jak  to było 
poprzednio. W  razie gdj by rada szkolna nie przy­
chyliła się do tych żądań, uchwalili zebrani oj­
cowie nie posyłać swych dzieci tak  dłngo do je ­
zuickiej szkoły, aż żądaniom ich nie stanie się 
zadość. Znana cierpliwość kolejarzy wyczerpała 
się, i nie pozwolą oni na to, aby plnskwy gnie­
ździły się pod bokiem organizacyirobotniczej i swym 
jadem  zatruw ały dzieci z proletaryatu.

Organizacya robotników drzewnych we 
L w o w i e  piętnuje postępek robotnika sto larskie­
go G a w ł a ,  który pracował w historycznym dniu 
28 listopada w fabryce B raci W czelak i  zachę­
cał przytem i innych do złam ania solidarności 
robotniczej, chociaż nie znalazło się podobne mn 
indywiduum.

Zgromadzenie ludowe w  Wiedniu, w  ubie­
głą niedzielę odbyło się w W iedniu w sali „anr 
W ein tranbe" zgromadzenie ludowe z porządkiem 
dziennym: „Odpowiedź rządu w sprawie reformy 
wyborczej, a lud" i „S tre jk  powszechny". P rze­
wodniczył tow. L a s o ń ;  do pierwszego pnnktn 
referował tow. T e r a k o w s k i ;  o strejku  powsze - 
cbnym mówił tow. K o m i s  a r ;  w dyskusyi prze­
mawiali tow. K l i n g e r  i B r o n a ,  poczem po 
odśpiewaniu „Czerwonego sztandaru" zamknął 
przewodniczący zgromadzenie.

Charakterystyczny inserat znajdujem y w 
warszawskim „K nryerze porannym ":

„Szanowny p. Redaktorze!
W  ostatnim  numerze „R obotnika" ogłoszono 

bojkot mojej firmy, jednocześnie nakazano mi 
zamknąć sklep. Ponieważ nie poczuwam się do | 
żadnego karygodnego postępku, przeto proszę ko­
m itet party i robotniczej P . P . S. o wyznaczenie 
mi sądu, przed którym  mógłbym oczyścić się z 
wszelkich staw ianych mi zarzutów. Mam nadzie­
ję, że kom itet P . P . S. w myśl zasady: audia- 
tur et altera pars“ nie pozbawi mnie możności 
w yjaśnienia całej te j sprawy i tem  samem do­
pomoże mi do zwrócenia mi honoru kupieckiego.

Licząc, że Szanowny p. R edaktor nie odmówi 
mi umieszczenia tych kiikn słów, pozostaję z po­
ważaniem Maurycy Zioejgenhaft, właściciel p ra­
cowni okryć damskich, Miodowa 1 9 " .

Morganatyczne małżeństwo króla belgij­
skiego. B ratn i nas* organ w B rukseli „Penple" 
donosi, że Leopold II. przód kilka miesiącami 
pojął niejaką p. Laeroix w m organatyczne m ał­
żeństwo i nadał je j ty tu ł baronowej. P . La- 
croix przebywa teraz na Riyierze, gdzie ocze­
kuj© rozwiązania.

Sejm księstwa Schwarzburg-Rudolstadt,
który jako jedyny w Niemczech ma większość 
socyalistyczną (8 socjalistów  na 15 posłów) zo­
sta ł 4 b. m. rozwiązany. Rząd wniósł projekt 
podwyższenia listy  cywilnej księcia z 280  na 
300  tysięcy marek, motywując swoje żądanie dro­
żyzną. Posłowi© socjalistyczni w połączenia z 
4  posłami liberalnym i odrzucili to żądanie, a 
wybory dadzą im zapewne zupełną satysfakeyę.

Zabójstwo dziecka z nędzy. W e środę rano 
w X  dzielnicy W iednia 45 le tn i robotnik Józef 
W ondra ndnsił swego 8 letniego syna, poczem 
sam oddał się w ręce policyi, podając, że czynu 
dopnścił się z nędzy i że sam chciał się powie­
sić, ale mu się nie udało. Z dotychczasowego 
śledztwa wynika przypuszczenie, że W ondra nie 
je s t umysłowo normalny.

Z A W I A D O M I E N I A .
— R epertuar tea tru  miejskiego w Krakowie.
P ią te k  o godz. 3 po po łudn iu : „K rólow a T a tr" , w i­

dowisko fan tasty czn e  w 8 obrazach A. W alew skiego 
(ceny zniżone do połowy). P rzed staw ien ie  d la  dzieci.
0  godz. 7 w ieczór: „T am ten", sz tu k a  w  5 ak ta ch  Jó ­
zefa Maskoffa.

Sobota: „R ozm ersholm ", sz tu k a  w  4 ak ta ch  H en­
ry k a  Ibsena  (nowość).

N iedziela o godz. 3 p o p o łu d n iu : „ W ic e k i W acek" , 
kom edya w 4 a k ta ch  Z. P rzybylsk iego ; o godz. 7 w ie­
czór „W esele", d ra m a t w  3 ak ta ch  St. W yspiańskiego.

— Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza w Kra­
kowie.

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  C z y ­
t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  m ieści się 
p rzy ul. G r o d z k i e j  1. 43, I I  p.

B i b l i o t e k a  o tw arta  w  dn i powszednie od godz. 
3 —9, w  n iedzielę  i  św ię ta  od 9 —1.

C z y t e l n i a  pism  o tw arta  w  dn i powszednie od 
I I  -  1 i ©d a —9, w niedziele i  św ię ta  od 9 —1

1 cd 3 - 9
B i u r o  p o t z d y  d la  sam ouków o tw arte  codziennie 

oprócz n iedziel i św ią t od godz. 7—8 wieczorem .
O w aru n k ach  k o rzystan ia  z B ib lio tek i i  Czytelni 

pism  U niw ersy te tu  ludowego in form uje  Z arząd  bib lio ­
te k i oraz binro  T ow arzystw a (w godzinach urzędo­
w ych od godz. 4 —6). W  kw estyach, dotyczących 
B iu ra  porady, in fo rm uje  b iuro  T ow arzystw a i  Biuro 
porady  d la  sam ouków  w  godzinach urzędowyoh.

W  biurze porad  d la  sam ouków dziś n a u k i h is to ­
ryczne: H isto rya  pow szechna, H isto rya  P o lsk i: A- 
G i e b u ł t o w s k i .

W  Sali Muzeum teobniczno-przemysłowego, przy ul. 
Franciszkańskiej dziś o godz. 7*/2 wieozór: prof. dr 
Michał S i e d l e c k i :  „O zasadniczych objawachżyoia"-

W Związku stow. rob., Mały Rynek 6, dziś o go­
dzinie 8 wieozór: in i. P o d l i p s k i :  „O kanalaob 
wodny oh".

— Willy B urm sster odegra w  poniedziałek  11 b. » •  
Sonatę M ozarta, K oncert R affa, nad to  u tw ory  Bacha, 
Conperena, R am ean , P ag an in ieg o  i  W ieniaw skiego.
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Mowa tow. posła dra Wiktora Adlera
za powszechnem, równem  prawem  wyborczem

wygłoszona w Izbie posłów dnia 30 listopada 1905.
Panowie! Pozwólcie, że do oświadczenia 

prezydenta ministrów, a zwłaszcza, do jego 
ostatnich wywodów, dotyczących reformy wy­
borczej, nawiążę kilka uwag. Poprzedni mó­
wca cytował słowa prezydenta ministrów o 
koniecznościach ludowych. To nic nowego, 
że t. zw. konieczności państwowe uznaje się 
i przedstawia jako konieczności ludowe, My 
żądamy -  i chcielibyśmy usłyszeć to od rzą­
du i parlamentu — a b y  k o n i e c z n o ś c i  
I n d o w e  b y ł y  t a k ż e  k o n i e c z n o ś c i a -  
mi  p a ń s t w o w e m i .  (Oklaski u socjalnych 
demokratów).

Co się tyczy kwestyi s t o s u n k u  do  W ę ­
g i e r ,  w szczególności zaś kwestyi armii, to 
wywody posła dra Sylvestra były wiernym 
wyrazem położenia tej Izby. D r Sylvester 
zapytuje, gdzie jest w tej Izbie wspólny in ­
teres wobec W ęgrów i potrzebna siła. Po­
wiedział on, że nie przyjdziemy nawet do 
wyboru delegacyj. Sądzę, że chciałby on naj­
chętniej delegacje wybrać, ale równocześnie 
też je znieść. Uskarża się on, i to całkiem 
słusznie, że prezydent ministrów wygłasza 
mowę, która wszystkie możliwe rzeczy za­
wiera, lecz nic o tem nie wspomina, że w tej 
chwili austryacka flota wojenna przedsiębie­
rze ekspedycyę, o której dodatnim wyniku 
nie wszyscy obywatele są przekonani, dla 
której jednak nie postarano się o przyzwo­
lenie ze strony ciała miarodajnego. Stanowi­
my biedny, bezkrwisty parlament, ale tak 
biedni nie jesteśmy jeszcze, aby ministrowie 
tego rodzaju sprawy wobec nas milczeniem 
pomijali. Chcę jednak przypuszczać, że pre­
zydent ministrów tem milczeniem chciał wła­
śnie zaznaczyć, że z tym parlamentem nie 
ma potrzeby robić wiele ceregieli, (Weso­
łość), że ta  Izba w swoim dzisiejszym stanie 
nie zasługuje na względy rządu, jakie posia­
da każdy parlament. Być więc może, że wła­
śnie to milczenie, to lekceważące postępo­
wanie prezydenta ministrów, ma być jednym 
z argumentów za usunięciem tej Izby, a za za­
prowadzeniem na jej miejsce innej, z k tórą 
musi się gadać przyzwoicie.

Izba ta  nie cieszy się zbytniem poważa­
niem u ludu, ale mniej jeszcze u rządu, a co 
najgorsze, ona sama nie posiada żadne­
go poważania dla siebie. A jeżeli chodzi o 
jakiś decydujący motyw usunięcia tej Izby, 
dla wszystkich Was bez różnicy stronnictw, 
to jest nim właśnie ten, iż macie wszyscy 
świadomość, że żyjecie wśród ciężkiego prze­
silenia państwowego, które do głębi dotyka 
gospodarcze i polityczne interesy wszystkich 
ludów i wszystkich klas; że żyjecie w chwili 
przełomowej dla tego państwa ze słabym rzą­
dem, który nie wie dokładnie, czego sam 
chce, a zarazem bez przedstawicielstwa in te­
resów ludności, bez zdolności wytworzenia 
sobie sądn o tem, co jest niezbędnem, a w szcze­
gólności niemocne przeprowadzić to, czego 
samo chce.|

Co się na Węgrzech dzieje, to z pewnością 
nie bardzo jest budującem. Klika szlachecka, 
ta  rebelia junkrów, odgrywająca tam rolę 
przedstawicielstwa ludowego, nie jest budu­
jącym widokiem ze stanowiska interesów ma­
sy ludowej; ale musimy przyznać, że te draby 
walą siarczyście, że mają odwagę. U nas ani 
śladu tego. Ten parlament niezdolnym jest 
stworzyć coś dobrego; ale niezdolnym jest 
także zrobić coś złego -  stał się zupełnie 
zbytecznym; niezdolnym jest do żadnego sta­
nowczego kroku politycznego. Macie Panowie 
poczucie tego, chociaż mówicie inaczej i su­
mienie własne usiłujecie przygłuszyć z ego­
izmu partyjnego — nie chcę powiedzieć: ze- 
goizrnu mandatowego. Gdy jesteście sami z so­
bą, to musicie przyznać, że A u s t r y a  j e s t  
b e z b r o n n a ,  n i e  p o s i a d a  r e p r e z e n -  
t a c y i ,  a n i  p a r l a m e n t u ,  ż e  j e s t  n i e ­
z d o l n ą  do  c z y n u .

Nie wyobrażajcie sobie, żebyście byli w sta­
nie powstrzymać reformę wyborczą za pomo­
cą uchwał, zapomocą drobnych kruczków, 
zapomocą krętackich rezolucyj, których nikt 
nie czyta, a które nic nie mówią, tylko w dłu­
gich okresach stara ją się ukryć fakt, że nie­
tylko się niczego nie chce, ale, że się nawet 
nie posiada odwagi dać do poznania, że mo- 
żnaby czegoś chcieć.

Z. tej Izby już nic nie będzie, w tej Izbie
niema już co robić, i dlatego też musi ona
zniknąć. Oto powód, dla którego ona mnsi
zostać usunięta i dlatego secyalni demokraci 
z zadowoleniem przyjęli uroczyste, wiążące 
oświadczenie prezydenta ministrów, że ma 
on zamiar wnieść tn  projekt ustawy zapro­
wadzającej powszechne, równe i bezpośrednie 
prawo wyborcze, a także i zdanie, przez n ie­
go wypowiedziane, że rząd,, któryby tego nie 
uczynił, nie zasługiwałby na miano rządu. J  e- 
ż e l i  u z n a j  e t o  j uż  b a r o n  G a u t s c h ,  
t o  c h y b a  j u ż  n a j w i ę k s z y  cz a s ,  a b y ­
ś c i e  i w y  t o  u z n a l i !  (Żywa wesołość).

Przed kilkoma tygodniami przedłożyliśmy 
tu wniosek nagły, domagający się wotum 
nieufności dla prezydenta ministrów, gdy ten 
się okazał przeciwnym powszechnemu prawu 
wyborczemu na Węgrzech. Cofnęliśmy ten 
wniosek, gdyż stał się on dziś bezprzedmio­
towym. Przez to jednak nie mam zamiaru

powiedzieć, żebyśmy do barona Gautscha 
znów tak  wielkie zaufanie mieli i jeżeli 
oświadczamy dziś, że mu nie nieufamy, to nie 
znaczy to, że mu ufamy. W  każdym razie 
musimy przyznać, że prezydent ministrów, 
jest na tyle pojętny, ile można się spodzie­
wać po austryackim biurokracie starej szkoły. 
(Wesołość i oklaski).

Trzeba przyznać, że przez ostatnie mie­
siące prezydent ministrów wcale dobrze się 
rozwinął. Swojego czasu zaprzeczał on czy 
też-pow iedzm y—nie chciał się przyznać do 
tego, że jest przeciwnym powszechnemu pra­
wu wyborczemu na W ęgrzech dlatego, że 
jeśliby ono tam zostało zaprowadzone, to 
i u nas powstałby ruch za reformą wybor­
czą, któryby był niebezpiecznym. Przypusz­
czenie to rzeczywiście się sprawdziło. Nie 
trzeba było tego nawet, aby powszechne pra­
wo wyborcze stało się na W ęgrzech ustawą, 
a oto powstał w Austryi ruch za reformą 
wyborczą nie na żarty. Pan prezydent po­
mylił się tylko w przypuszczeniu, że powsta­
nie tego ruchu zależy od tego, czy on sobie 
tego życzy, lub nie, lub od tego, czy na W ę­
grzech sprawa robi postępy, lub nie. I  jesz­
cze w jednem się pomylił. Jeszcze we Wrze­
śniu mówił on, że prawo wyborcze da się 
stworzyć „tylko na silnej podstawie uporząd­
kowania naszych stosunków narodowościo­
wych". Wówczas prawił on jeszcze o „sto­
sunkach osiadiości i uwarst,wowania“, które 
to czynią powszechne i równe prawo niemo- 
żliwem.. Lecz rzeczy te nie są wcale tak 
tajemnicze, jak  się je maluje. Panowie sami 
sobie wymyślacie takie historye. W  rzeczy­
wistości sprawa jest całkiem prosta. Mamy 
pod względem narodowościowym jednolite, 
mamy i kilka mieszanych terytoryów, lecz 
nie tak  dużo, jak mniemacie. Uwarstwowa- 
nie ludności istnieje także, to znaczy, że 
i u nas istnieją s p r z e c z n o ś c i  k l a s o w e ,  
lecz nie jest to żadne odkrycie, wymagające 
wielkiej bystrości umysłu. Gdybyśmy chcieli 
czekać, aż one znikną, mogłoby to trwać tro ­
chę za długo. (Wesołość). Przedewszystkiem 
sama walka o prawo wyborcze jest skutkiem 
tego uwarstwowania, mianowicie skutkiem 
faktu, że k l a s a  r o b o t n i c z a  d o s z ł a  do 
ś w i a d o m o ś c i  i do  s a m o d z i e l n e j  wo­
l i  i do t a k  s i l n e g o ,  e n e r g i c z n e g o  
w y r a z u  t e j  wo l i ,  ż e  p r z e p r o w a d z i  
o n a  n a w e t  to,  co w A u s t r y i  z a w s z e  
n a j t r u d n i e j  b y ł o  p r z e p r o w a d z i ć :  
to,  co r o z u m n e  i s p r a w i e d l i w e !  (Gło­
sy u soc.-dem.: Bardzo dobrze!)

Otóż minister zbliżył się do tych rzeczy: 
29 września mówił bardzo sceptycznie o re­
formie wyborczej; 6 października złożył 
oświadczenie, — musiał być wtedy właśnie 
w okresie zrzucania starej skóry (wesołość) -  
w którem się jeszcze nie mógł zdecydować. 
Przedwczoraj usłyszeliśmy tu energiczne, roz­
sądne i jasne oświadczenie, k t ó r e  w g ł ó ­
w n y c h  s w y c h  z a r y s a c h  z u p e ł n i e  
d o b r z e  p a s o w a ł o  do  t e g o ,  co  s i ę  
w ł a ś n i e  o t e j  s a m e j  g o d z i n i e  dz i a ł o  
p r z e d  b r a m a m i  t e j  I z b y  i we w s z y s t­
k i c h  m i a s t a c h  A u s t r y i .  (Głosy u soc.- 
dem.: Prawda!).

O tej samej godzinie mianowicie oświad­
czyła najlepsza, najwięcej uświadomiona po­
litycznie część wszystkich ludów Austryi, 
że nie myśli dłużej ścierpieć tego, iż ludy 
Austryi nie mają przedstawicielstwa, że ich 
godność i ich interesy nie pozwalają na to, 
by jeszcze raz dożyć wstydu i hańby przy­
stąpienia do takich wyborów, które stwarzają 
parlament, nie będący przedstawicielstwem 
ludu. Demonstracye są najlepszym komen­
tarzem do słów barona Gautscha, gdy mówił, 
że w y k l u c z o n e m  j e s t  p o p r o s t u ,  b y  
n i e  p r z e p r o w a d z o n o  r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j .  Je s t ona konieczną i nieuniknio­
ną, i dlatego będzie najmądrzej, jeżeli pano­
wie nie będziecie się jej opierali. Je s t to 
z waszej strony daremne traw ienie sił, jeżeli 
tu  o to walczycie; bój ten jest już roz­
strzygnięty: Austrya nie może już mieć in­
nego przedstawicielstwa, jak  tylko oparte na 
powszechnem prawie wyborczem, i wszystko 
to, co temu przeciwstawiacie tak  tu, jak 
i poza tą  Izbą, wszelkie intrygi, deklara- 
cye i zarzuty — mogą tylko zatruć walkę, 
sprowadzić ją  na niewłaściwą drogę, na dro­
gę fałszywą, o której sami wiecie, że jest 
fałszywą.

In tryg i te mogłyby w końcu doprowadzić 
do tego, że walkę, która już dziś jest zby­
teczną, trzebaby jeszcze raz prowadzić. (Ży­
we oklaski).

Br. Gautsch mówił tym razem bardzo roz­
sądnie: jak  długo jednak rozsądek wytrwa 
u austryackiego rządu, to n i g d y  n i e  j e s t  
p e w n e m .  Wobec takich oświadczeń rządo­
wych mam zawsze uczucie jak  Tilł Eulen- 
spiegel: Gdy sprawa idzie w dół, gdy nas 
prześladują, gnębią naszą prasę, ograniczają 
nasze wolności, wtedy mam uczucie, że my 
to wszystko przezwyciężymy, teraz wkrótce 
wszystko zacznie iść w górę. Ale gdy rząd 
w A ustryi mówi rozsądnie, myślę sobie zawsze: 
Stój, tu  jest niebezpieczeństwo, tu  przy zmia­
nie wiatru dostanie się p o l i t y c z n y  „c r  e-

t i n i s m u s  a u s t r i a c u s "  z n o w u  n a  
w i e r z c h  (Wesołość). Spodziewajmy się, że 
epoka tych wahań już minięła. J a  jednak 
nie spuszczam się na to i n ik t nie powinien 
się na to spuszczać, ani na koronę, ani na 
rząd. Jes t to bardzo pocieszające i było ze 
wszech m iar konieczne, że korona dała swe 
przyzwolenie do wniesienia projektu reformy 
wyborczej, a zgadza się to zupełnie ze sta­
nowiskiem, które korona musiała zająć na 
Węgrzech. My w Austryi nie jesteśmy wcale 
przyzwyczajeni ze strony korony do polityki 
prostolinijnej. Muszę jednak przestrzedz 
tych, którzy chcieliby reformie wyborczej 
stawiać przeszkody i spekulują na k r ó t k o -  
t r w a ł o ś ć  r o z s ą d k u  tam, u góry. Nie 
moją rzeczą badać, jak tam u góry pojmują 
swą odpowiedzialność. Wy jednak panowie, 
jesteście odpowiedzialni, a jeżeli skorzystacie 
z wahan;a się u góry i zechcecie na niem 
budować swe intrygi, ściągniecie na siebie 
wielką odpowiedzialność (Brawo!), k a ż d y  
z p a n ó w  z o s o b n a (Słusznie!) i z n a j d ą  
s i ę  t e ż  l u d z i e ,  k t ó r z y w a s p o c i ą g n ą  
do o s o b i s t e j  o d p o  w i e  dz i  a l n o  ś c i  (0- 
klaski u socyalistów).

Nie grożę, konstatuję tylko fakt. Ktokol­
wiek, choćby to był najzaciętszy wróg socy- 
alnej-demokracyi, widział onegdajszą demon­
strację , t e n  m u s i a ł  n a b r a ć  p r z e d  n i ą  
r e s p e k t u  i m u s i a ł  p o z n a ć  e n e r g i ę  
i z a p a r c i e  s i ę  t y c h  w i e l k i c h  ma s .  
Te setki tysięcy, które tędy przeszły, są ro­
zumie się oburzone i wzburzone, ponieważ 
wykluczone są z tej Izby i ponieważ odczu­
wają, że tu jest miejsce, gdzie ich interesy 
powinny być reprezentowane, a reprezento­
wane nie są. Czy panowie sami, ilekroć po­
myślicie o tym parlamencie, nie macie takie­
go uczucia, że musicie splunąć? A cóż do­
piero te masy, które tędy przeciągnęły!

Te naturalnie mają inne uczucia, niż uczu­
cie przyjaźni dla tej świątyni przywilejów. 
Nie myślimy grozić, a l e  m u s i m y  w s k a ­
z a ć  n a  f a k t  a. Br. Gautsch jest zdania, że 
reforma wyborcza najprędzej dojrzeje, gdy 
będzie panował spokój i porządek. Spokój i 
porządek znaczą w jego pojęciu tyle, że nie 
będzie demonstracyj. Innego porządku i in­
nego spokoju on nie zna. My jednak — pro­
szę nam wybaczyć — jesteśmy innego zda­
nia i wydaje się nam, że my to lepiej rozu­
miemy. Powiedział także, że nie przychodzi 
mu nawet na myśl, aby dać sobie przez de­
monstracye przyspieszyć „tempo" swego roz­
woju politycznego. Pewnie, myśmy tu zupeł­
nie niewinni i wierzymy, że Duch święty 
spłynął na niego (Wesołość); przypuszczamy 
jednak, ż e  ty m  r a z e m  D u c h  ś w i ę t y  
w y j ą t k o w o  n i e  z g ó r y s p ł y n ą ł ,  l e c z  
z d o ł u  (Żywa wesołość). Nie grozimy panom, 
lecz powiadamy, że ci, którzy wezmą na swe 
sumienie przewleczenie reformy wyborczej, — 
bez względu na to, czy siedzą na ławie rzą­
dowej, czy na poselskiej — s t a j ą  w o b e c  
f a k t u  r u c h u  l u d o w e g o ,  w o b e c  t a k i e ­
go f a k t u ,  j a k  k a ż d e  z j a w i s k o  p r z y ­
r o d y  (głosy: Bardzo słusznie), k t ó r y  b ę ­
d z i e  m i a ł  s k u t k i  i n a s t ę p s t w a  z o- 
k r u t n ą  k o n s e k w e n c j ą  f a k t u  e l e ­
m e n t a r n e g o .  (Oklaski u socyalistów).

My, którzy dla badania tego zjawiska przy­
rody mamy lepsze stanowisko obserwacyjne, 
powiadamy panom, że robotnicy — nawet nie- 
zorganizowani socyalistycznie — są w z b u ­
r z e n i ,  n a w e t  w i ę c e j  n i ż  w z b u r z e n i ,  
że mają silną świadomość, iż  n a  w y p a d e k  
n i e z r o b i e n i a  r e f o r m y  w y b o r c z e  j , bę-  
b ą  m u s i e l i  p o n i e ś ć  k - a ż d ą  o f i a r ę ,  by  
j ą  p r z e p r z e ć .  (Brawa i oklaski u socyali­
stów). Nie jest to frazes krasomówczy, lecz 
ja i każdy z moich towarzyszów partyjnych 
wiemy, że g d y b y  n i e  n a s z e  p o c z u c i e  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  g d y b y ś m y  n a ­
s t r ó j  m a s y  p o z o s t a w i l i  w ł a s n e m u  
b i e g o w i ,  b y l i b y ś m y  j u ż  w d a l e k o  
o s t r z e j s z e m  s t a d y u m  r u c h u  (Głosy: 
Bardzo słusznie!) Każde słowo wypowiedziane 
przez przeciwników reformy wyborczej, bywa 
słusznie pojmowane, jako z d r a d a  l udu .  
Gdybyśmy rozpoczęli agitacyę przedwyborczą 
jeszcze na podstawie starej ordynacji wy­
borczej, wytworzyłaby się taka sytaacya, 
której wprost przedstawić sobie nie mogę, 
której n ik t nie może sobie wyobrazić. Jak  
może ktoś myśleć, że Austryę można jeszcze 
na la t 6 wydać na łup czystego nonsensu, 
zupełnej niemocy, palącego wstydu przed za­
granicą? (Oklaski u socyalistów). Musicie 
panowie przecież mieć wrażenie, że to tak 
nie idzie, że reforma wyborcza musi być zro­
biona, Jeżeli zaś być musi, to bądźcie pano­
wie tak  łaskawi o f i a r y ,  k t ó r e  s o b i e  i 
m a s o m  n a k ł a d a c i e ,  o i l e  m o ż n o ś c i  
z m n i e j s z y ć .

Podczas demonstracyj w W iedniu i P ra­
dze widzieliśmy płynącą krew; przedwczoraj, 
dzięki brutalnej głupocie kilku fabrykantów, 
także w kilku miejscowościach Moraw krew 
się polała. Krew tę  motywuje się naturalnie 
zawsze tem, że nie idzie o obronę przywile­
jów, tylko o o b r o n ę  s p o k o j u  i p o r z ą d ­
ku. Ale gdzie robotnicy, jak  w Sławkowie, 
wybiją w fabryce kilka szyb, w takim razie

prawo nie głosi: z ą b  z a  zą b , lecz: z a  s z y ­
b y  ż y c i a  l u d z k i e .  (Brawo u socyalistów). 
S tarcia w W iedniu wywołały wielkie rozgo­
ryczenie, chociaż nie można ich wprost za­
pisać na rachunek prezydenta policyi. P re ­
zydentowi policyi były one z pewnością nie­
przyjemne. Ale odpowiedzialność za nie spa­
da nietylko na policyantów, którzy obdarzeni 
są prawem robienia gwałtów publicznych 
przez to, że daje się im szablę do ręki. T a ­
k ie  s t a r c i a  s ą  s k u t k i e m  t e go ,  ż e  
w s z y s t k i e  p o p r z e d n i e  g w a ł t y  p o l i ­
c y j n e  n i e  z o s t a ł y  u k a r a n e ;  że ponie­
waż — aby przytocżyć jeden tylko fakt — 
n ie  u k a r a n o  n a p a d u  n a  D o m  r o b o ­
t n i c z y ,  mi mo,  że  s p r a w c a  b y ł  z n a n y .

Poseł P ern e rs to rfer: Napaści bandytów!
Poseł dr Adler: Jeżeli się ludziom, których 

się wypuszcza przeciw bezbronnym, przeba­
cza ich zbrcdnie, jeżeli się ustanaw ia niety­
kalność za ciężkie uszkodzenia ciała, to nie 
należy się dziwić, że takie rzeczy ciągle się 
powtarzają. Te drobnostki dają w każdym 
razie obraz tego, do czegoby doszło, gdyby 
ruch musiał przybrać większe rozmiary z te­
go powodu, że w tej Izbie znalazłyby się po­
ważne przeszkody dla reformy wyborczej. 
Dlatego mogę panom tylko zalecić, żebyście 
się poważnie zastanowili nad tem, co powie­
dział prezydent ministrów, żebyście się oswoili 
z myślą rozpoczęcia tego dzieła i żebyście 
tej sprawy nie przewlekali.

Co się tyczy szczegółów, to prezydent mi­
nistrów nie jest jeszcze tak  dalece rozwinię­
ty, jakbyśmy sobie tego życzyli. Rząd zawsze 
jeszcze znajduje się pod suggestyą, wycho­
dzącą szczególnie z lewej strony tej Izby, 
od posłów niemieckich, że jest to bardzo tru ­
dne i straszliwe zagadnienie: zrobić stoso­
wną dla Austryi reformę wyborczą — a pod 
taką suggestyą znajduje się też Ko ł o  p o l­
s k ie .  Wprawdzie suggestyą K o ł a  p o l s k i e ­
go jest daleko prostszą. Kolo polskie n iem a 
przecież potrzeby zajmować się psychologią 
(Wesołość), panowie ci mówią całkiem bru­
talnie: „T u  s i e d z i m y  i ż y c z y m y  s o b i e  
t u  p o z o s t a ć .  My jesteśmy obrońcami pol­
skiego ludu i życzymy sobie zostać tymi 
obrońcami jego interesów dożywotnie (W e­
sołość), ponieważ, jak wiadomo, n i k t  t e g o  
w a ż n e g o  i i n t r a t n e g o  g e s z e f t u  n i e  
p o t r a f i  t a k  d o b r z e  r o b i ć ,  j a k  m y". 
(Wesołość i oklaski). Ta mądrość nie jest 
jednak suggestyą, lecz tylko brutalną prze­
mocą. Tak się ma sprawa z Kołem poiskiem.

Niemcy zaś są narodem uczonych, im nie 
wystarcza widzieć rzecz jakąś jasno, upra­
wiają oni nadto jeszcze obszerne studya źró­
dłowe. Wszyscy wiemy już od dzieciństwa, 
że dwa razy dwa jest cztery. Ale to nam 
nie wystarcza. Nie wiadomo przecież, czy 
ostatnie badania nie wykazały przypadkiem, 
że dwa razy dwa daje trochę więcej. D late­
go, nim się zdecydujemy na wydanie sądu, 
musimy jeszcze wprzód przeczytać wszelkie 
możliwe książki, jak rzecz właściwie się ma. 
(Żywa wesołość). Przytoczą nam tn niezli­
czoną masę cyfr, które — ja wszystkie te 
książki czytałem — po największej części są 
fałszywe, także pańskie, panie Peschka; to 
są agrarne cyfry. (Wesołość). Dowiodą nam, 
że parlament, wyrosły z powszechnych, ró­
wnych i bezpośrednich wyborów, będzie wy­
glądał trochę inaczej, niż obecny parlam ent 
kuryalny. O tem ja  sam jestem przekonany, 
a gdybym nie wierzył, że wskutek reformy 
wejdzie tu jeszcze kilku innych panów, nie 
występowałbym przecież za reformą wybor­
czą. (Żywa wesołość).

Czyż panowie możecie sobie wyobrazić 
większe nieszczęście, gorszą Izbę, niż obe­
cna? Gdyby sam dyabeł zużył całą swą chy- 
trość i namyślał się, jak złożyć parlament, 
któryby dla Austryi n i e  był odpowiedni, 
któryby Austryę ubezwładniał i uniemożli­
wiał jej rozwój, czyż mógłby stworzyć coś 
gorszego od tej Izby? Wszak na tym parla­
mencie niema już nic do zepsucia —  skąd 
więc ta  obawa o parlam ent? Lecz Niemcy 
oświadczają, że boją się o n a r ó d  n i e m i e ­
c k i. Ta obawa robi na mnie dziwne wraże­
nie. Niemcy w tej Izbie nie mogą przecież 
twierdzić, że oni, uprzywilejowani posłowie, 
reprezentują naród niemiecki; w ten  sposób 
d e m a s k u j e  s i ę  i c h  o b a w a  o n a r ó d  
n i e m i e c k i  j a k o  o b a w a  p r z e d  n a r o ­
d e m n i e m i e c k i m .  (Oklaski u socyalistów). 
N ie  b o j ą  s i ę  o n i  o i n t e r e s y  n a r o d u  
n i e m i e c k i e g o ,  lecz b o j ą  s i ę  w o l i  n i e ­
m i e c k i e g o  n a r o d u .  (Żywe oklaski u so­
cyalistów). Ueż to mamy okręgów wybor­
czych, w których Niemcy walczą z Czecha­
mi? N ie  b o j ą  s i ę  o n i, ż e b y  j a k i ś  o- 
k r ę g  w p a d ł  w r ę c e  w i ę k s z o ś c i  i n n e ­
go n a r o d u ,  lecz b o j ą  s ię , że  r e p r e z e n -  
t a c y a  i c h  n a r o d u  mo ż e  p r z e j ś ć  n a  
p r a w d z i w e g o  r e p r e z e n t a n t a t e g o n a -  
r odu .

Czyż robią oni przynajmniej roznmną po­
litykę klasową? Pojęlibyśmy to w zupełności, 
gdyby każda klasa występowała w obronie 
swoich interesów, gdyby niemiecka i czeska 
burżuazya występowała w obronie politycznej 
reprezentacyi swojej klasy. Ale tego pano-



wie w rzeczywistości nie robicie! Niemiecka 
burżuazya ma wszelkie powody wstydzić się 
przed czeską. Nie chcę badać motywów, dla 
których czeska burżuazya tak  rozsądnie po­
stępuje. Czeska burżuazya jest mądrą, nie­
miecka niemądrą. Dlaczego muszą Niemcy 
zawsze przed całym światem okazywać i wy­
znawać, że polityczni reprezentanci ich bui- 
żuazyi, którzy w dodatku stoją zawsze pod 
niegodną jej protekcyą wysokiej szlachty, 
sprzeciwiali się każdemu postępowi polityczne­
mu zębami i pazurami? Czyż zawsze musicie 
dać sobie powiedzieć przez klerykałów, k tó­
rych spuściznę samochwalstwa teraz objęli 
antysemici, że to klerykali przeprowadzili 
rozszerzenie prawa wyborczego? Przecież nie 
dali oni tego praw a pięcioguldenowcom z mi­
łości; oni zawsze umieli połączyć rozszerze­
nie praw a wyborczego z jego rabunkiem; 
jestto  jednak prawda, że wszystko co w Au­
stry i stało się na  polu rozszerzenia praw po­
litycznych, s t a ł o  s i ę  w b r e w  w o l i  b u r ­
ż u a z y i  n i e m i e c k i e j  (Głosy: Prawda!) i 
że jestto zbrodnią wobec was samych, że był 
to największy błąd, jaki mogliście popełnić. 
Dlaczego chcecie ten błąd znowu popełnić? 
Nie możecie na tem nic zyskać, lecz tylko 
sprowadzić własną zgubę.

Praw da, mamy i przyjaciół powszechnego 
prawa wyborczego, że to jes t aż do niewy- 
trzymania, gdy dr Lueger powiada, że jest 
zwolennikiem powszechnego prawa wyborcze­
go ozdobionego pięcioletnią osiadłością; gdy 
niemieccy narodowcy oświadczają, że będą 
głosować za powszechnem głosowaniem, ale 
wprzód musi się język niemiecki uznać za 
państwowy, a W ęgry oddzielić i Galicyę 
wyodrębnić, to ci przyjaciele powszechnego 
głosowania stanowią nieszczególny zysk; stoją 
oni na jednej linii z hr. Dzieduszyckim, któ­
ry  też oświadczył się za powszechnem głoso­
waniem, o ile Galicya otrzyma 125 manda­
tów. A potem przychodzi p. Gantsch i po­
wiada, że parlam ent powinien być fotografią 
każdego kraju. Bar. Gantsch zastosował ta, 
z pewnością nieumyślnie, wyrażenie męża, 
którego zazwyczaj w tak  dostojnem towa­
rzystw ie nie c y t n j ą : M i r a b e a u ’a. Bar. Gaut- 
scbowi nad kołyską nie śpiewano, że on bę­
dzie kiedyś cytował M irabeau’a (wesołość); 
ale obraz ten odpowiada też i w tym wy­
padku. Istn ieją dobrzy i  źli fotografowie, a 
najgorszymi są ci, k t ó r z y  z a  w i e l e  r e ­
t u s z u j ą  i z f o t o g r a f i i  r o b i ą  k a r y k a ­
t u r ę  w e d ł n g  s w e g o  g u s t u .  Porównanie 
to jest bardzo niebezpieczne, a nad stopniem 
retuszowania mógłby łatwo powstać spór, 
k tóry zabierze bardzo dużo czasn, podczas 
którego wrogowie reformy wyborczej snuliby 
swe intrygi. Żądam tu uroczyście i sądzę, że 
mówię tu  w imieniu mas czekających na  re ­
formę wyborczą, apeluję do przyjaciół refor­
my z tej i z tamtej strony Izby, do Czechów 
i do Niemców, ż e b y  s i ę  n i e  d a l i  z m y l i ć ,  
i  ż e b y  s i ę  n i e  d a l i  w p ę d z i ć  w k o n ­
f l i k t y ,  k t ó r e  n i e  s ą  k o n f l i k t a m i .

Mówiono też o stopniowaniu okręgów wy­
borczych. My stoimy w zasadzie na stanowi­
sku całkiem równych okręgów wyborczych 
według liczby ludności; ponieważ jednak wie­
my, że przeprowadzenie tego jest wykluczo- 
nem, powiadamy: co jest rozsądne i co tu  
można zaradzić, temu się poddamy i mamy 
takie uzasadnienie różnicy w liczbie wybor­
ców poszczególnych okręgów, uzasadnienie 
zupełnie odmienne od sławetnej zasady siły 
podatkowej. Albowiem siła podatkowa uw a­
żana jest przez uczciwych zwolenników re ­
formy wyborczej tylko jako miara, nie zaś 
jako zasada prawna, z której prawo wybor­
cze wynika; a naw et jako m iara jest ona 
fałszywą i musi być poprawioną przez liczbę 
ludności. Koło polskie wystąpi zapewne za 
skrajną równością prawa wyborczego i nie 
cofnie się przed niczem, aż nie nzyska ró ­
wnouprawnienia ostatniego chłopa ruskiego 
z obywatelem wiedeńskim. (Wesołość). Będz;e 
się matematycznie uzasadniało potrzebę ró­
wnego prawa z takim  fanatyzmem, że będzie­
my musieli dużo trudu włożyć, aby się obro­
nić przed tą  morderczą przyjaźnią.

Jeżeli jednakowoż przyjmiemy na wschodzie 
większe okręgi wyborcze niż w niemieckich i 
czeskich okręgach miejskich i przemysłowych, 
to możemy to zrobić z czystem sumieniem, gdyż 
eskontujemy tym sposobem bardzo bliską przy­
szłość. Jeżeli dzisiaj zrównacie Wiedeń, Berno, 
Kładno, Pilzno, Liberzec z czysto rolniczym 
okręgiem na wschodzie albo południu i jeżeli 
ustanowicie tu  i tam 61.000 mieszkańców 
jako podstawę jednego mandatu, to  p r z y  
p i e r w s z y c h  j u ż  w y b o r a c h ,  a p r z y  
d r u g i c h  z c a ł ą  p - e wn o ś c i ą ,  p o p e ł n i ­
c i e  n a j w i ę k s z ą  n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  
n a  n i e k o r z y ś ć  r o b o t n i k ó w  p r z e m y ­
s ł o w y c h  i l u d n o ś c i  m i e j s k i e j .  (Głosy: 
Tak jest!). Rozumie się samo przez się, że 
miejskie i przemysłowe centra powiększają 
się co do liczby ludności i liczby wyborców 
o wiele szybciej niż inne okręgi. Widzimy, 
jak  w Niemczech parlam ent wskutek t3go 
skostniałego podziała ngina się pod przewagą 
junkrów pomorskich. Jeżeli panowie widzicie 
w tem jeszcze zapewnienie swoich interesów 
narodowych, to cieszmy się, że możemy wam 
tę przyjemność sprawić.

Jesteśm y tego zdania, że obrona interesów 
jakiegokolwiek narodu tylko w nieznacznej 
mierze ma związek z ilością głosów, jakie on 
posiada w parlamencie. Gdy Niemcy rzeczy­
wiście byli tu  silnymi, byli nimi nie wtedy, 
gdy występowali jako większość, lecz prze­
ciwnie, gdy byli w mniejszości. Są to więc 
głupstwa! Nikt, kto chce równego prawa, nie

chce gwałcić jakiegoś innego ludu. Przeci-1 
wnie! Chce on dopiero dać głos ludowi. Czyż 
myślicie, że niemiecki robotnik uważa nie­
mieckiego obszarnika za przedstawiciela swoich 
interesów ludowych ? Jeśli zaś przypuszczacie, 
że robotnik niemiecki nie ma tak  samo in te­
resów narodowych, jak  wy, to się mylicie: 
robotnicy niemieccy, czescy, polscy mają swe 
interesy narodowe — mając pełne poczucie 
swej narodowości i my, międzynarodowi so- 
cyalni demokraci, więcej zrobiliśmy dla roz­
woju tego narodowego poczucia i przyjęcia 
narodowej kultury przez masy ludu, niż wy 
wszyscy razem. (Żywe oklaski u socyalistów). 
Mówię to do wszystkich obecnych tu  stron­
nictw bez różnicy. Interesy narodowe nie po­
zostaną bez obrony, jeżeliby niektórzy pano­
wie, obawiający się dziś o swoje mandaty, 
stracili je w przyszłości zupełnie. Kto chce, 
niech nosi po nich żałobę, lecz nie uczyni 
tego lud niemiecki. Wogóle, nie bądźcie tak 
trwożliwi.

Były czasy, gdy „niemiecki stan  posiada­
nia" chroniony był nietylko przez system wy­
borczy, lecz i przez policyę, gdy mniemano, 
że jakiś starosta, trzymający na wodzy „mię­
dzynarodową bandę", jest główną podporą 
niemieckości; czasy, kiedy była zakneblowana 
nietylko socyalistyczna, lecz wszelka opozy­
cyjna prasa. Cóż osiągnęliście przez to ? Tyl­
ko kompromitacyę i zasłużoną nienawiść lu­
dności. Działacie przeciw, i to bardzo prze­
ciw interesom narodu niemieckiego przez to, 
że łączycie niemieckie imię zawsze ze wszel- 
kiemi wrogiemi Indowi instytucyami, z wro- 
giemi ludowi ustawami i z gwałtami. My, 
Niemcy, jesteśmy rzeczywiście wrogami oto­
czeni, lecz nie są to wrogowie niemieckiego 
języka i niemieckiego ludu. J ę z y k  n i e m i e ­
c k i  m i a ł  z a w s z e  p o d w ó j n ą  f u n k c y ę  
w A n s t r y i .  Język ten jest ojczystym języ­
kiem szczepu niemieckiego i kochamy go jako 
taki, a n ik t z cudzoziemców nie chce mu 
jako takiemu nic złego zrobić. L e c z  j ę z y k  
n i e m i e c k i  j e s t  j e d n o c z e ś n i e  j ę z y ­
k i e m  u r z ę d o w y m  o w e j  c z a r n o - ż ó ł t e j  
A n s t r y i ,  k t ó r a  o d d a w n a  b y ł a  w r o ­
g i e m  w s z y s t k i c h  l u d ó w ,  a t a k ż e  i l u ­
d u  n i e m i e c k i e g o .  Tym niemieckim języ­
kiem g w a ł c o n o  W ę g r ó w  i d z i ś  g w a ł t  
t e n  w y d a j e  o w o c e ;  tym językiem g w a ł ­
c o n o  W ł o c h ó w ,  C z e c h ó w  i P o l a k ó w .  
N i e  b y ł o  s z u b i e n i c y  p o l i t y c z n e j ,  k t ó -  
r a b y  n i e  b y ł a  c z a r n o - ż ó ł t ą ,  n i e  b y ł o  
t a k  k r w a w e g o  w y r o k u ,  k t ó r y b y  n i e  
b y ł  w y d a n y  w j ę z y k u  n i e m i e c k i m !  
(Żywe oklaski u socyalistów).

T ak shańbiono język niemiecki i jeżeli pa­
nowie jesteście Niemcami i macie poczucie 
tego, powinniście powstać i rzec: Nie! Wszy- 
stkiem może być język niemiecki, lecz nie 
językiem urzędowo-państwowym i uciskającym 
ludy tej starej Austryi. (Oklaski u socyalistów). 
Powinniście sami obronić ten język od zbru- 
kania; teraz zdarza się wam sposobność o- 
czyszczenia się i odnowienia i popełnicie zbro­
dnię na samych sobie, jeśli nie skorzystacie 
z tej sposobności. Ruch ten przejdzie ponad 
wami, jeśli wy z nim nie pójdziecie. Popatrz­
cie na  innych, na przykład na społeczno- 
ehrześcijańskie stronnictwo, jak  prędko jadą 
w górę i stara ją  się ratować. Nie robią tego 
tak  nieszczerze i niezręcznie, lecz rozumniej, 
uczciwiej i z większą od tamtych godnością. 
My nie zakochaliśmy się bynajmniej w baro­
nie Gantschn. Panowie chrześcijańsko-socyaM  
zawsze się bardzo dziwią, gdy my stajemy 
się „ministeryalnymi". Lecz zawsze, gdy so- 
cyalni-demokraci „ministeryalnie" wyglądają, 
zawsze bywa wręcz przeciwnie, zwykle bywa 
to wtedy, gdy staje się rzecz trudna do n- 
wierzenia, że któryś z ministrów staje się 
rozsądniejszym. (Wesołość).

Gdy Korb er zaczął robić porządek ze sta- 
remi sztuczkami policyi, mówiliśmy, że jest 
on rozsądnym ministrem. W tedy zakrzyczano 
nas, że jesteśmy Korberowskimi huzarami. 
Teraz znów źle jest, że mówimy, aby wy­
krzykniki: „pfui Gautsch" na razie schowano 
na gorsze czasy. Baron Gautsch jest zupeł­
nie w porządku, gdy jest takim, jak  teraz 
— no, może jest nieco za mało energiczny. 
Jeśliby do niego przyszli panowie obszarni­
cy, dla których jest on łaskawy i których 
w swej prostocie — przepraszam za wyra­
żenie — ma za głębokich polityków i coś 
mu doradzali, no wtedy poprosimy o pozwo­
lenie okazania pomocy panu Gautschowi w po- 
łitycznem zoryentowaniu się, a panom obszar­
nikom w zdecydowaniu się, by sytuacyi nie 
zaostrzali. (Potakiwania u socyalistów). Za­
pewne, mandat obszarnika — to rzecz przy­
jemna, ‘lecz zawsze lepszą częścią tego jest 
sama wielka własność. (Wesołość). Zadowol- 
nijcie się tem! Przecież jesteście rzeczywi­
ście zabezpieczeni. (Wesołość). Jeżeli baron 
Gantsch powziął zamiar odnowienia Izby pa­
nów, to przecież znajdzie się jakaś droga dla 
W as do niej, czy W as naznaczy, czy też 
każe W as wybrać. Dla W as to nawet będzie 
daleko odpowiedniejsze. (Wesołość). Tu obraca­
cie się wszak wśród tłumu, który Wam za­
wsze takie nieprzyjemne rzeczy mówi. (Okla­
ski).

Teraz przechodzę do rzeczy, w których ba­
ron Gantsch jest słaby. Ma on zamiar W as 
uspokoić i opowiada: Sejmy pozostaną przy 
kuryach, sejmy, to co innego, niż parlament. 
Zupełnie co innego słyszeliśmy od pana KOr- 
bera, a mianowicie, że do sejmów należy 
wprowadzić p iątą kuryę, aby było tak, jak 
w parlamencie. Lecz teraz nie łammy sobie 
głów nad tem, jak  będzie działało powszechne 

I głosowanie w parlamencie na sejmy. Zoba­

czymy to w swoim czasie. Kombinacya re­
formy wyborczej z reformą porządku samych 
obrad, zaprowadziła pana prezydenta na takie 
pole, o którem byłoby dla niego daleko le­
piej zamilczeć w jego własnym interesie.
Z porządkiem obrad w parlamencie rzecz się 
ma podobnie, jak  z prawidłami gry przy ta- 
rokn. Dopóki trzymać się ich, dopóty są one 
dobre. Lecz, cóż Wam po najlepszych pra­
widłach, gdy Wam partner karty  w tw arz 
rzuci? (Żywa wesołość). 'W  dobrym parla­
mencie i złe przepisy będą dobrze funkcyo- 
nowały, złemu najlepsze nie pomogą. Prócz 
tego, że są one absurdem i nieskuteczne, jest 
to idea niemożliwa. Przecież nie możecie po­
zwolić tej Izbie ułożyć nowych przepisów 
obrad. Jakże można pierwsze przedstawiciel­
stwo Indu, które mieć będziemy, postawić pod 
kuratelę tego parlam entu przywilejów? Jak ie 
ma prawo ten parlament, nieumiejący rzą­
dzić sam sobą, do wystawiania wotum nieuf­
ności i dawania wskazówek pedagogicznych 
przyszłemu przedstawicielstwu ludowemu ? 
(Oklaski). Historya o reformie porządku obrad 
nie została przez samego barona Gautscha 
wymyśloną, lecz jest to jedna z intryg. W b ie­
ga rzeczy samej będzie się mówiło o syste­
mie pluralnym, proporcyonalnym, o przymu­
sie głosowania; lecz są to rzeczy, które z góry 
muszą być wykluczone. Proporcyonalny sy­
stem jest coprawda formą wyborczą postępo­
wą i socyaliści życzą jej sobie naw et pro­
gramowo; życzą sobie oni jeszcze więcej: 
prawa wyborczego od 21 roku życia i dla 
kobiet.

Poseł Glóckner: O jej!
Poseł dr. A dler: Pozwól pan! I  te rozsze­

rzenia praw wyborczych przyjdą jeszcze. Lecz 
my na dziś zadowolimy się tem co jest obe­
cnie możliwe do przeprowadzenia i konieczne 
i uważamy wszelkie utrudnianie powszech­
nego głosowania przez różne sztuczki za wro­
gie usposobienie względem powszechnego pra­
wa wyborczego, za niebezpieczeństwo. Dla nas 
byłoby proporcyonalne prawo wyborcze rze­
czą bardzo przyjemną. Otrzymalibyśmy w Dol­
nej Austryi więcej niż te cztery mandaty, 
które dziś mamy; przedstawiamy przecież 
więcej niż dwie piąte części wyborców. Po­
większenie okręgów wyborczych, co jest ko­
niecznością dla proporcyonalnego prawa wy­
borczego, stoi w sprzeczności z inną konie­
cznością — stworzenia małych i narodowo­
ściowo jednolitych okręgów. Czy chcecie przez 
proporcyonalne głosowanie rozstrzygnąć o na­
rodowościach. Możecie je zaraz narodowościo­
wo odgraniczyć a dla mieszanych okręgów 
macie w Czechach sposób, który możnaby 
uważać za zupełnie odpowiadający celowi i 
możnaby go powinszować Czechom, gdyby nie 
był popsuty sprzecznym sensem piątej kuryi 
i małą ilością mandatów. Lecz system pro­
porcyonalny jest trudnym systemem i wnet 
zjawia się pytanie, który z tych systemów 
należałoby wprowadzić. Dlatego leż nie na­
leży wcale nastręczać tego pytania. I  na co 
każe pan prezydent „studyować" system plu- 
ralny ? Bo ja  go nie uważam za tak  nieroz­
sądnego, aby miał swój czas poświęcać na 
tak niepotrzebne rzeczy. System ten zbankru­
tował najzupełniej w Belgii, jest to tylko 
ncieczka dla dawnych sztuczek wyborczych. 
Jeśli przedstawia trudność sprawdzenie, czy 
wyborcę umieszczono na liście z jednym jego 
głosem, to o ileż trudniej skontrolować, czy 
umieszczono go na niej odpowiednio do jego 
wyborczej wartości i czy ma on rzeczywiście 
dzieci lub tytuł jakiś, czy płaci podatki, czy ma 
drngi i trzeci głos ? Zaś przymus głosowania 
jest to przymus, zapomocą którego można 
wyzyskać głosy ludzi, nieinteresujących się 
polityką na niekorzyść politycznie intereso­
wanych.

Poseł Glóckner: Obrona przeciw terory- 
zmowi.

Poseł dr. A d ler: Nie obrona przed terory- 
zmern, lecz sposobność do teroryzmu na sze­
roką skalę. Jeśli burm istrz powie na wsi 
chłopu: musisz głosować, to chłop już wie, 
że to znaczy: „musisz tego a tego wybrać!" 
A jeśli w Wiedniu m agistrat powie: musisz 
głosować! — to wie każdy, że znaczy to: mu­
sisz głosować na burmistrza!

Poseł Noske: No a gdzież jest tajne gło­
sowanie?

Poseł dr Adler: Gdzie jest ono dziś? Dziś 
prowadzi się ludzi do wyborczej urny przez 
urzędnika długimi rzędami i to nie Rusinów 
a w Wiedniu, nie analfabetów, a ludzi co 
dobrze czytać i pisać umieją. Im więcej jes­
teście za wyborami czystymi, tem mniej po­
winniście być za przymusem wyborczym. Do 
czego bowiem odwołują się wybory? Do świa­
domej woli wyborcy. Prezydent zgodził się, 
że u trata  prawa wyborczego pro praeterito 
musi być wykluczona. Z tego wyciągnął 
wniosek, że wszelkie łączenie prawa wybor­
czego z jakimkolwiek cenzusem wykształce­
nia lub fachu musi być wykluczone. Słusz­
nie. Nietylko dlatego, że cenzus wykształce­
nia oznacza wykluczenie analfabetów. Znaj­
dzie się masa ludzi, którzy dobrze czytać 
i pisać umieją lecz nie można ich nazwać 
wykształconymi, z drugiej zaś strony masa 
takich, którzy pisząc niegramatycznie, mają 
daleko więcej politycznego wykształcenia, 
niż ci ludzie, którzy czytać i pisać umieją, 
lecz rzadko z tego robią użytek. Panowie, 
którzy głównie czytają spis potraw (weso­
łość), a najwyżej pismo humorystyczne, nie 
mają więcej wykształcenia od robotnika, 
który swą wolę i opinię wykształcił w twar- 
dem doświadczeniu życiowem, w jasnem zro­
zumieniu ekonomicznych warunków, w któ-1

rych żyje, oraz w szkole, jaką jest dlań or­
ganizacya. Cenzus więc wykształcenia, rzecz 
prosta, musi być wykluczony.

Dobrą jest zasada, że nie należy nikogo 
pozbawiać prawa wyborczego, kto je posiada. 
Ale jakiemże prawem wobec tego żąda pre­
zydent ministrów przedłużenia osiadłości? 
(Potakiwania u socyalnych demokratów). 
Człowiek, który sobie to wykombinował, jest 
zapewne p r a w n i k i e m ,  a prawnik wszystko 
może dowieść. Tak np. może on dowieść, że 
obywatelowi posiadającemu prawo wyborcze 
na podstawie 6-miesięcznej osiadłości, należy 
je odebrać, a równocześnie dowiedzie, że go 
nie wolno pozbawić tego prawa. Wszelkie 
inne uwarunkowanie prawa wyborczego osia­
dłością dłuższą od tej, jaka niezbędną jest 
ze względów technicznych, jest niczem innem, 
jak  o g r a n i c z e n i e m  p o w s z e c h n e g o  
p r a w a  w y b o r c z e g o ,  o b r a b o w a n i e m  
o s ó b  d z i s i a j  j u ż  u p r a w n i o n y c h  do  
g ł o s o w a n i a  i w y d z i e d z i c z e n i e m  
w rozmiarach, o których może nie ma się na­
leżytego wyobrażenia. Istnieje np. w W iednia 
cały szereg kategoryj robotników, których 
prawo wyborcze zagrożone jest przy 6-mie­
sięcznej osiadłości, a którzy je utracą przy 
12-miesięcznej osiadłości; a przecież ci ro­
botnicy nie są włóczęgami, nie tworzą lum- 
penproletaryatu, lecz — są to kwalifikowani 
robotnicy, których praca zależną jest od se­
zonu, którzy w różnych porach roku praco­
wać muszą w rozmaitych miejscowościach. 
Dnia 31 stycznia np. w powiatowej kasie 
chorych, zapisanych było około 10.000 peł­
noletnich robotników. W  lipcu było ich 32.000. 
A są to wyłącznie ukwalifikowani robotnicy, 
którzy, ukończywszy pracę w Wiedniu, prze­
noszą się do innej miejscowości, aby tam da­
lej pracować.

Poseł Kiemann: W  takim razie i tam po­
siadają oni prawo wyborcze.

Poseł tow. P ernerstorfer: Nie, tam wcale 
nie!

Poseł tow. Adler: Tak dzieje się z k ra­
wcami, szewcami, ślusarzami i stolai zami 
i wogóle ze wszystkimi robotnikami, których 
praca zależy od eleganckiego świata. P rze­
cież ci ludzie nie powinni tracić prawa wy­
borczego dla tego,ponieważ idą do miejsc ką­
pielowych, aby tam wygodnie zapracować na 
życie; zatrzymując tutaj swoje mieszkania, 
muszą zatrzymać i swoje prawo wyborcze. 
Chce ich pozbawić prawa stronnictwo, które 
wrzekomo jest stronnictwem małego człowie­
ka, które się nazywa chrześcijańskiem i spo- 
łecznem i które podaje się za jedyne stron­
nictwo ludowe. Powiadam Panom całkiem 
po prostu, że z t e g o n i c  n i e  b ę d z i e ,  n a  
t o  n i e  p o z w o l ą  r o b o t n i c y ,  i będzie 
lepiej dla Was, jeżeli zaprzestaniecie trwonić 
swych sił w tym kierunku.

Poseł tow. Schuhmeier: Powinni to pano­
wie wybić sobie z głowy!

Poseł tow. Adler: Cóż powoduje prezydenta 
ministrów do popierania tego planu? Z Lue- 
gerem sprawa jest całkiem prosta; powiada 
on otwarcie: „Chcemy osiadłości, aby was 
utrącić!" To jest zrozumiałe stanowisko (we­
sołość), chociaż nie zbyt genialne. Mniejsza 
zaś o to, że burmistrz zawiedzie się w swo­
ich rachubach. Osiadłość nas nie utrąci, 
a rozumne i uczciwe prawo wyborcze nie 
stanowi jeszcze naszej wszechpotęgi.

Każda rozumna ordynacya wyborcza da 
oczywiście reprezentacyę robotnikom. Rozcho­
dzi się obecnie nie o mandaty, lecz o p r a w o  
r o b o t n i k ó w ;  chodzi o to, czy ci ludzie 
mają być zdegradowani dlatego, że Lueger 
cierpi na manię wielkości, że mu się zdaje, 
jakoby mógł nam „pokazać", coś przeprowa­
dzić; naturalnie nic rozsądnego, lecz zdra­
dę ludu, wydziedziczenie. Chce pokazać swoją 
potęgę. Ale zapowiadam, że to w y w o ł a  
w o j n ę  ze  s t r o n y  r o b o t n i k ó w  (żywe 
potakiwania u socyalnych demokratów). N i e 
p o z w o l i m y  p o z b a w i ć  p r a w  c z ę ś c i  
p r a c u j ą c e g o  l u d u ,  d l a  b r u t a l n e g o  
e g o i z m u  d r o b n e j  g r u p y  i n i e  o p u ­
ś c i m y  n a s z y c h  b r a c i  dlatego, że mu­
szą za pracą wędrować z miejsca na miejsce. 
Ostrzegam jednak prezydenta ministów, aby 
nie dał się tumanić głupimi frazesami, aby 
nie pozwolił w siebie wmówić, że tu  chodzi 
o narodową ochronę.

Każdy znający stosunki może tylko śmiać 
się z tego nonsensu. — Prezydent mini­
strów nie powinien się solidaryzować z naj­
zaciętszymi wrogami dzieła reformy. Prezy­
dent ministrów zapowiedział, że wniesie re ­
formę wyborczą najpóźniej w lutym. D l a ­
c z e g o  n i e  w n o s i  j e j  t e r a z  p r z e d  Bo- 
ż e m  n a r o d z e n i e m ?  Dlaczego przynaj­
mniej nie pierwszego dnia po zebraniu się po- 
nownem parlam entu? K a ż d a  z w ł o k a j e s t  
n i e t y l k o  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  d l a  
r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  l e c z  t a k ż e  d l a  
p o w s z e c h n e g o  p o k o j u  w A u s t r y i  
(Żywe potakiwania u socyalnych demokra­
tów).

Czy masy mają prawo do nieufności, lub 
nie, o to się wcale nie rozchodzi. Mojem 
zdaniem, możnaby tylko się dziwić, gdyby 
w Austryi znalazł się człowiek, któryby miał 
jeszcze zaufanie do rządu i parlam entu i opty­
mizm swój posuwał do przypuszczenia, że 
stać się może coś rozsądnego. Nie jest to 
zaufanie do Gautscha, ani do parlamentu, 
jeżeli wierzę w reformę wyborczą, ale zau­
fanie do klasy robotniczej w Austryi, k tóra 
dzieło swe tak  daleko naprzód posunęła i 
k tóra je doprowadzi aż do końca. (Burzliwe 
braw a i oklaski u socyalnych demokratów; 

I mówca odbiera z wielu stron gratulacye).
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RADA PAŃSTWA.
Wiedeń, 7 grudnia. N a dzieiejsaem posiedse- 

niu odczytano interpelacye: Bazylego J a w o r ­
s k i e g o  w  spraw ie upośledzania języka niskiego 
przez starostę Dzśeduesyckiego w B rzełanach i 
agitacyj wszechpolskich inspektora podatkowego 
Surówkę w T nrce; K u b i k a  w sprawie Tow a­
rzystw a ubezpieczeń „D unaj"; B r e i t e r a  w 
spraw ie ustanow ienia maksymalnego cz&bu pracy 
dla kolejerzy; V o g l e r a  i  tow., k tórą podpisali 
także żydowscy członkowie Koła polskiego o 
m o w ę  L n e g e r a ,  g r o ż ą c ą  ż y d o m  w W i e ­
d n i u  t a k i m i  r o z r u c h a m i ,  j a k  w R o s y i  
(interpelanci zapytują, co prezydent ministrów 
zam ierza uczynić, aby uspokoić zaniepokojoną 
przez przemowę Lnegera ludność żydowską w 
W iedniu); W o l f a  w sprawie w ysłania telegra- 
mn przez arcyksięcia Franciszka Ferdynanda na
Y  w iec  k a to lik ó w  a u s try a c k ic h .

Kierownik m inisterstw a sprawiedliwości dr 
K l e i n  i m inister rolnictw a B o o ą u o y  odpowie­
dzieli na szereg interpelacyj, poczem przystąpiono 
do obrad nad nagłym wnioskiem C h o c a  w spra 
wie rzekomego wmięszania się prezydenta m ini­
strów  do wewnętrznych spraw na W ęgrsech.

Następnie przemawiali F r e s s l  i D n l i b i c .  
Nagłość wniosku odrzucono 102 głosami p rze­
ciw 3.

Zabrał głos poseł S t e i n  i nsasadniai nagłość 
swego wniosku w sprawie unii personalnej z W ę­
gram i.

Posiedzenie trw a dalej.

Z Koła polskiego.
Wiedeń, 7 grudnia. Dzienniki niemieckie i 

czeskie podają znowu wiązankę wiadomości z 
Koła polskiego, wywołujących sensacyę. Podają 
mianowicie, że między P iętakiem  a Kozłowskim 
przyszło do sta rc ia , jakoby m inister znowu za­
powiedział dymisyę, a Koło na wieczornem po­
siedzenia zażegnało burzę przez uchwalenie mu 
zaufania, la n e  dzienniki donoszą, że P ię tak  nie 
zndowolnił się tem oświadczeniem Koła. Jeszcze 
z innej strony donoszą, jakoby różnice między 
Piętakiem  a  Kozłowskim powstały na tle, że 
Koło chciało głosować tylko za trzymiesięcznem 
prowizorynm bndżetowem. Inn i znowu donoszą: 
W czoraj popołndnin na posiedzeniu Koła podnie­
siono fewestyę, jak  należy się zachować, gdyby 
pojawił się wniosek uchwalenia prowizorynm 
trzymiesięcznego.

W  dalszym ciągu dr Kozłowski podniósł prze 
ciw obecnemu na posiedzenia drowi P iętakow i 
zarzuty w sprawach krajowych, głównie, że sp ra­
wa kanałow a nie postępuje naprzód i nie ma 
dła k ra ju  żadnego wynika, dalej, że ustawy se j­
mowe nie są sankayonowane i t. p. D r P ię tak  
odpowiedział ze wzburzeniem, że pozostawia Kołu 
sąd o jego działalności i wyszedł. W ieczorem od­
było się znowa posiedzenie, na którem uchwalo­
no jednomyślnie zaufanie dla d ra P iętaka, co 
ma mc być dziś przez deputacyę zakomuniko­
wane.

Komisya budżetowa.
Wiedeń, 7 grudnia. Komisya budżetowa 

Izby poselskiej obradowała wczoraj nad pro- 
wizoryum budżetowem.

Po przemówieniu posłów B arnreithera i Der- 
schatty  zabrał głos prezydent gabinetu bar. 
G a u t s c h  i stwierdza, że kwestya ustawy 
upełnomocniającej nigdy nie była przedmio­
tem pertraktacyj z rządem węgierskim i że 
kw estya była wyłącznie tylko podniesioną 
przez rząd austryacki. W szystkie wypłaty na 
wspólne wydatki uskuteczni się jedynie w 
drodze zaliczki w tym samym stosunku, o ile 
zostaną wpłacone przez rząd węgierski i nie 
tworzy to żadnego precedensu. Gdyby jednak­
że do 1 stycznia nie było uchwały delega- 
eyjnej, ani prowizorynm, to rząd zgodnie z 
oświadczeniem z 28 listopada wystąpiłby z 
prośbą do Izby, o potwierdzenie w drodze 
ustawy upełnomocniającej lub w jakiś inny 
sposób tego, co rząd wydał, tak, by parla­
ment był w możności wydać swą opinię. Na­
turalnie, że w tym wypadku rząd dałby wy­
jaśnienia o wysokości wspólnego budżetu, 
gdyż parlam ent nie może uchwalać tylko cy­
fry bez wiadomości, na co środków tych się 
Używa. W  sprawie kredytów nadzwyczajnych 
zauważył, że te  zostały uchwalone przez de- 
legacyę i na ich pokrycie proponowane jest 
zaciągnięcie pożyczki. W  tej sprawie jest w 
Izbie niezałatwione przedłożenie rządowe, 
którego załatw ienia rząd jak  najgoręcej pra­
gnie. Na te  nadzwyczajne kredyty dano śre­
dnie zaliczki, ale w ten  sposób, że chodziło 
zawsze o już zezwolono sumy. Z W ęgier w 
równej mierze do tego się przyczyniano.

Poseł G ł ą b i ń s k i  wyraża życzenie, aby
V przyszłości budżet galicyjskich kolei był 
oddzielnie traktowany, ponieważ nietylko jest 
aktywny, ale o wiele korzystniejszy od in- 
hych krajów. Mówca oświadcza się imieniem 
Koła polskiego za parlam entarnem  trak to ­
waniem i  załatwieniem budżetu i  wyraża u- 
bolewanie, że dyskusyi budżetowej w komisyi 
hie ukończono. Koło polskie głosować będzie 
Za prowizorynm budżetowem, jednak z za­
strzeżeniem, że przez to parlam entarne zała­
twienie budżetu nie stanie się zbytecznem.

Poseł Romańczuk  złożył deklaracyę, w 
której klub ruski, żaląc się na krzywdy w 
Galicyi, oświadcza, że głosować będzie za 
browizoryum.

Poseł K r a m a r z  oświadczył, że komisyi 
kie pozostaje nic innego, jak oświadczenie

bar. Gautscha przyjąć do wiadomości. Także 
inni mówcy, między nimi poseł P e r n e r s t o r -  
f e r ,  przyjęli oświadczenie m inisira do wia­
domości.

Następnie kierownik m inisterstw a kolei 
W r b a  oświadczył, że niektóre wschodnie li­
nie galicyjskie są nadzwyczaj wydatne i ren ­
towne, a zwłaszcza niektóre zachodnio-gali- 
cyjskie. Do tego przyłącza się jeszcze korzy­
stny wzgląd, że koszt rnchu ich po większej 
części jest niższy, niż w zachodnich krajach. 
M inister jest przekonany, że obecnie stosun­
k i na galicyjskiej kolei transw ersalnej już 
się poprawiły. Kolej ta  zresztą jes t przykła­
dem znamiennym, że wartość kolei nie za­
wsze trzeba oceniać dochodami, ale przede- 
wszystkiem wynikami ekonomicznymi.

Następnie po szczegółowej dyskusyi pro- 
wizorym przyjęto, a posła S k e n e  wybrano 
referentem  w Izbie.

Z CARATU.
Ustępstwa dla Królestwa.

Berlin, 7 grudnia. „Lokal Anzeiger" podaje 
dość n iejasną depeszę o pewnych koncesjach w 
K rólestw ie Polskiem. W edłng tego doniesienia 
„W arsz. D aiew nik" ogłasza przedewszystkiem: 
1) zniesienie ograniczeń dla żydów; 2) ułatw ię 
n ia  dla Polaków w służbie wojskowej; 3) uła­
tw ienia przy nabywaniu ziemi; 4) wolności re li­
gijne; 4) uwzględnienie polsuich życzeń przy ob­
sadzaniu posad urzędniczych.

Sacharow zastrzelony!
Londyn, 7 grudnia. „Daily T elehraph" do­

wiaduje się z P etersburga pod datą 5 b. m., że
b. m inister wojny, generał Sacharow, został 
tego dnia w  Saratow ie zastrzelony p o p o łu d n iu
przez kobietę, k tóra przybył* do domu tam te j­
szego gubernatora i zażądała rozmowy z gene­
rałem, a gdy ją  dopuszczono do niego, dała trzy  
strzały  rewolwerowe.

Berlin, 7 grudnia. Via Eydkuny nadeszła 
tu ta j wiadomość P et. ag. tel. ze S a r a t o w a ,  
że kobieta k tóra zastrzeliła generała Sacharowa 
w pomieszkaniu tam tejszego gubernatora, z o s t a ­
ł a  n w i ę z i o n ą .  P odaje ona, że w y k o n a ł a  
w y r o k  r u c h o m e g o  o d d z i a ł u  b o j o w e g o  
s t r o n n i c t w a  s o c y a l i s t ó w - r e w o l u c y o n i -  
s t ó  w.

Gapon na czele robotników petersbur­
skich.

Berlin, 7 grudnia. Via Eydkuny nadeszła z 
P etersburga depesza pod datą 5 b. m.: W śród 
robotników fabrycznych coraz bardziej objawia 
się dążność zerwania z dotychczasowymi dorad­
cami i ujęcia sprawy wa własne ręce. Na wezo- 
rajszem  zgromadzeniu robotników socyaliści nie 
byli obecni. Robotnicy grupują się znowu ko­
ło Gapona. Na wcaorajszem zgromadzeniu zwo­
lenników Gapona uchwalono żądać oprócz otw ar­
cia na podstawie m anifestu, wszystkich zamknię­
tych w styczniu oddziałów klubu robotniczego, 
także zniesieni* śledztwa sądowego przeciw Ga- 
ponowi.

Przeciw  Skałłonowf.
Petersburg, 7 grudnia. Rewolucyjny komitet 

centralny rosyjski przesłał W ittem u f o r m a l n y  
a k t  o s k a r ż e n i a  p r z e c i w  g e n .  S k a l ł o n o -  
w i  z powodu jego zachowania się w Królestwie 
Polskiem. W  akc«e tym zarzucają, że nietylko 
spada na niego wyłączna wina za rozlew krwi 
w Królestw ie, ale że b rał on udział w najgor­
szego rodzaju nadużyciach, podczas stanu wojen­
nego okradał skarb państw a na 2 0 .000  rubli 
dziennie i w ten  sposób zebrał około miliona 
rubli. Kom itet domaga się postaw ienia go przed 
sąd.

S tre jk  pocztowo-telegraficzny.
Berlin, 7 grudnia. „T agblatt"  donosi z P e ­

tersburga: C entralne biuro urzędników poczto­
wych i telegraficznych rozesłało do wszystkich 
m iast telegram , w którym  powiada: „W szystkie 
nasze żądania będą uwzględnione, strejkujcie ty l­
ko dalej 1 wierzcie w korzystny wynik. W itte  
na wszystko się już zgadza, tylko Durnowo się 
sprzeciw ia".

P rzed biuram i pocztowemi w P etersburga i 
Moskwie ciągle zbiegowiska. Banki zapowiadają, 
że jeśli s tre jk  dłużej potrwa, zamkną biura. U 
rzędnicy, którzy jeszcze pracują, zobowiązali się 
nie ekspedyować żadnych urzędowych przesyłek, 
ani depesz szyfrowanych. S łuchają tylko delega­
c j i  rady robotniczej.

Jakaś pani, chcąc się dowiedzieć o zdrowiu 
chorego męża, napróżno udaw ała się do m inistra. 
Dopiero jeden z przywódców rewolucyjnych prze­
prowadził wysłanie je j depeszy.

Berlin, 7 grudnia. Dzienniki donoszą, że de­
pesze z Rosyi zaczynają już nadchodzić mimo 
strejkn. P rzez B ukareszt nadchodzą telegram y 
z południowej Ro3ji, przsz Lwów z Kijowa.

Berlin, 7 grudnia. V ia Eydkuny nadeszła de­
pesza datowana z  dnia 5 b. m.: S t r e j k  u r z ę ­
d n i k ó w  p o c z t o w y c h  i t e l e g r a f i c z n y c h  
t r w a  d a l e j .  S trejkujący są przekonani, że 
przez w ytrw anie w strejkn  przeprowadzą swoje 
żądania. H r. W itte  je s t za spełnieniem tych żą 
dań, a jedynie Durnowo stoi temu na przeszko­
dzie. Tymczasem poczta fu n g u je  o tyle, o ile to 
w  d a n y c h  w a ru n k a c h  je s t możliwem i przy po ­
mocy 2 0 0 0  ochotników z e  strony publicaności. 
P r z e d  g m ac h em  p o cz ty  p a n u je  ru c h  ożywiony. 
U sta w io n o  p a tro le  p ie sze  i  k o z ac k ie  co g ro m ad z i 
w ie le  osób  c ie k a w y c h . D n ie m  i  n o c ą  p rz e c ią g a ją  
u lic a m i m ia s ta  p a tro le  k o n n e . Z re s z tą  m ia s to  m a

wygląd spokojny. Związek urzędników poczto­
wych i telegraficznych postanowił strejkować 
dalej.

Rozruchy wojskowo w  Woroneżu.
Berlin 7 grudnia. Via Eytkuny donosi P et. 

ag. te l., że w W oroneżu w dzielnicy P ridacza 
ogień ugaszono. K asarnia batalionu dyscyplinar­
nego w raz z mieszkaniami oficerów i kilku in ­
nych budynków zniszczonych. Część wojska prze­
ciąga w nieporządku po mieście. Cywilni w ię­
źniowie się poddali. Dwóch żołnierzy i dwóch 
więźniów zabitych, a kilkn więźniów i dwóch do­
zorców rannych. W  biurze więaiennem papiery 
spalone.

Rozruchy chłopskie.
Berlin, 7 grudnia. Via Eydkuny donosi 

pet. ag. tel., że w k ilka wsiach okręgu Sko­
piu wybuchły niepokoje chłopskie. Prezydent 
i członkowie moskiewskiego biura kongresu 
urzędników poczty i telegrafu zostali uwię­
zieni. Robotnicy moskiewscy zorganizowali 
na wzór petersburskich radę deputacyi robo­
tniczej.

Z Odessy.
Berlin, 7 grudnia. Do „Beri. Tageblattu" 

donoszą via Bukareszt, że cała Odessa zno­
wu znajduje się w rękach motłochu. Kto 
może, ucieka na okrętach floty czarnomor­
skiej.

W itte.
Londyn, 7 grudnia. „Tim es" donosi, że W it­

te  je s t zachwiany. Jego miejsce m ają zająć je ­
go przeciwnicy, G u c z k o w  i  N i g u l i n .  P ro ­
gram  ich polega n a  rozdzieleniu domen między 
włościan i us anowieniu ren ty  na starość dla ro 
botników.

Z Finlandyi,
Sztokholm, 7 grndnta. Z H eisingforsa nade 

szła pocztą wiadomość, że 4 hm. postanowił no­
wy senat oddać komisyi wypracowanie n o w e j  
o r d y n a c y i  w y b o r c z e j  sejmowej.

W iceprezydent senatu M i c h e  l i n  przedstaw ił 
obszerny program w  sprawie wyborów na p o d ­
s t a w i e  p o w s z e c h n e g o  p r a w a  g ł o s o w a ­
n i a ,  k o n t r o l i  w ł a d z  p r z e z  r e p r e z e n t a -  
c y ę  l u d o w ą ,  w o l n o ś c i  p r a s y ,  z g r o m a ­
d z e ń ,  rozszerzenia autonomii krajow ej itd. Obe­
cne ustaw y o języku rosyjskim w szkołach pań­
stwowych m ają być zmienione przy zaprowadze- 
n in  języka narodowego.

Senat postanowił tę  mowę zaciągnąć do pro­
tokółu i ogłosić w urzędowych dziennikach.

T E L E G R A M Y .
Rządowy projekt wyborczy.

Praga, 7 grudnia. „P rager T agb la tt" , który 
pierwszy doniósł o projekcie reformy bar. G au t­
scha, podaje z niego niektóre szczegóły, miano­
wicie, że rząd proponuje jako podstawę praw a 
głosu dwuletnie osiedlenie a wogóle zgadza się 
z żądaniami stronnictw a chrześcijsńsko-społe- 
csnego. Na Morawach zaprowadzić się ma k a ta­
ster narodowy przy wyborach do rady państw a, 
w Czechach jednak nie. Dziennik praski wystę 
pnje p r z e c i w  u w z g l ę d n i a n i u  c z a s n  o s i e ­
d l e n i a ,  nazywając to przywilejem wyborczym.

Czesi wobec reform y wyborczej.
Wiedeń, 7 grudnia. Klub czeski odbył posie­

dzenie, na którem  wobec doniesień niektórych 
dzienników stwierdzono, że klub je st jednomyślny 
za powszechnem równem prawem głosowania do 
rady państw a i sejmn, ale równocześnie obstaje 
przy wypełnieniu wszystkich żądań narodowych 
i politycznych.

Wiedeń, 7 grndnia. „Slavische K orresp." do­
nosi, że niektórzy czescy członkowie Izby panów, 
należący do prawicy, zam ierzają utworzyć nową 
grupę, aby uwydatnić swe zapatryw ania w spra­
wie powszechnego głosowania.

Rzekomo rozruchy w Pradze.
Wiedeń, 7 grudnia. Klub czeski, jakoteż 

stojący poza nim inni posłowie czescy, uchwa­
lili memoryał, że objawy, jakie przy każdym 
r u c h a  ludowym są nieuniknione, a  zarazem 
nieznaczne wykroczenia i niesumienne wy­
mysły? przyczyniły się do rozszerzenia nie­
pokojących wiadomości o stanie w Pradze i 
powołania siły zbrojnej przeciw ludowi cze­
skiemu. Zastępcy narodu czeskiego z całą sta­
nowczością odpierają te  podjudzenia i  publi­
cznie oświadczają, że dotąd się nic nie stało, 
co usprawiedliwiałoby nadzwyczajne zarzą­
dzenia.

Zjazd pocztowców.
Wiedeń, 7 grudnia. Na wiecu pomocniczych 

urzędników pocztowych złożył starszy radca poczt 
H o f e r  imieniem rządu oświadczenie, że powa­
żnym zamiarem kierownika m inisterstw a handlu 
je st starać się o polepszenie bytu personalu. 
Kierownik m inisterstw a natychm iast po objęciu 
urzędu poczynił zarządzenia o wypracowanie do­
tyczącego programu, w którym będą uwzględnieni 
prócz pocztowych urzędników ruchu także szcze­
gólnie urzędnicy pomocniczy. Zebrani mogą być 
przekonani, że życzenia ich o ile są słuszne, zo­
staną uwzględnione.

W iec przy ją ł oświadczenie to do wiadomości 
i w rezolucyi ponowił swe żądania. Gdyby one 
do 15 stycznia 1906 r. nie zostały spełnione, 
będzie zwołany ponowny wiec celem uchwalenia 
dalszych kroków.

Zjazd gospodnio-szynkarski.
Wiedeń, 7 g rn d n ia .  W e  V o lk sh a lle  w  r a tu s z u  

ro z p o cz ę ły  s ię  w c zo ra j o b ra d y  I i - g o  a u s try a c k ie g o  
z ja z d u  g o sp o d n io -sz y n k a rsk ieg o , w k tó ry m  b ie rz e  
u d z ia ł  około 2 0 0 0  d e le g a tó w  z w sz y s tk ic h  k r a ­

jów, w obecności wieln posłów, reprezentanta 
m inisterstw a handlu, Izb handlowych i t. d. Do 
prezydynm wybrano Janowicza i Lowenhecka ze 
Lwowa i Miedniaka z Krakowa. Dr Lneger po­
w itał zjazd, poczem przystąpiono do dyskusyi 
merytorycznej. P rzyjęto  rezolncyę, żądającą ry ­
chłego uchwalenia noweli przemysłowej 1 wpro­
wadzenia dowodu uzdolnienia dla przemysłu szyn­
karskiego (!). W  dyskusyi poseł Małachowski za­
pewniał obecnych o życzliwości dla nich komisyi 
przemysłowej. Szynkarze mogą osiągnąć swe cele, 
jeżeli potrafią pogodzić swój in teres z in teresa­
mi ludności, a to jest możliwem, bo in teresa nie 
są sprzeczne.

N astępnie p. Janowic* referował sprawę n- 
chwalonej przez sejm galicyjski ustawy o zapro­
wadzeniu opłat szynkarskich. Zaprotestował prze­
ciw temu, że uchwalono ustawę, rozstrzygającą 
o losie 3 5 .000  szynkarzy, bez wysłuchania ich 
opinii.

W alka o powszechne głosowanie 
na Węgrzech.

Budapeszt, 7 grndnia. W ęgierskie binro kor. 
podnosi wobec m anifestu, zwalającego n a  rząd 
odpowiedzialność za stre jk  zecerów, że z pięciu 
organów, które jaw nie popierają politykę rządu, 
tylko jeden wyszedł, a 4  nie, podczas gdy jeszcze 
wczoraj —  w drugim dnin strejku  zecerów —  
praw ie wszystkie pisma koalicyjne zdołały wyjść.

Budapeszt, 7 grudnia. Liczba strejkujących 
zecerów wczoraj się p o w i ę k s z y ł a ,  ponieważ 
personal kilkn mniejszych drukarń  przyłączył się 
do strejku. J a k  sądzą, s t r e j k  z e c e r ó w  z 
k o ń c e m  t y g o d n i a  s t a n i e  s i ę  o g ó l n y m .  
Także z kilkn m iast prowincyonalnych nadcho­
dzą wiadomości o strejkn  zecerów. Socyalno-de- 
m okratyczny dziennik „Ne^szawa" został skon­
fiskowany za wiersz „Idziemy naprzód", który 
ma podbnrzać przeciw bezpieczeństwu mienia i 
konstytucyi. Przeciw  redaktorowi pisma wdrożo­
no śledztwo.

Budapeszt, 7 grudnia. (W ęg. biuro kor.). Na 
generalnem  zgromadzeniu komitetu municypalne­
go uchwalono jednomyślnie wniosek z a  p o w s z e ­
c h n e m ,  r ó w n e m ,  b e z p o ś r e d n i e m ,  t a j n e m  
p r a w e m  g ł o s o w a n i a ,  które może tylko po­
przeć narodowe i konstytucyjne usiłowania, oraz 
za zapewnieniem czystości i wolności wyborów.

Budapeszt, 7 grudnia. W ykonawczy komi­
te t koalicyi odroczył do 9 bm. ostateczną de- 
cyzyę w sprawie otw arcia sejmu 19 b. m. i 
w yraził uznanie robotnikom drukarń, którzy 
nie ustąpili przed teroryzmem i umożliwili 
wychodzenie pism.

Budapeszt, 7 grndnia. Między wydawcami 
dzienników i delegatami zecerów p r z y s z ł o  
do z g o d y  z wyjątkiem trzech dzienników. 
Zecerzy podejmują pracę, a dzienniki mogą 
niekrępowane wypowiadać swe zdanie. — 
W  „Budap. H irlap“, „Pesti H irlap" i „Al- 
kotmany" trw ać będzie strejk  dalej.

Z w y c i ę s t w o  z e c e r ó w .
Budapeszt, 7 grndnia. W łaściciele drukarni 

„G lobus", w której drukuje się 5 gazet koali­
cyjnych, zaw arli z zeeerami następującą ugodę, 
którą właściciele zobowiązali się umieścić jo tro  
na czele numerów: R e d a k c y e  o b o w i ą z u j ą  
s i ę  z a p r z e s t a ć  o b r a ż a ć  r o b o t n i k ó w  i 
w y s t ę p o w a ć  p r z e c i w  i c h  d ą ż e n i o m .  — 
Wiadomość tę  ogłosił organ socyalno-demokraty- 
czny „Nepszawa" na tablicy przed swoim loka­
lem i w ten  sposób zawiadomiono robotników o 
zwycięstwie. Zebrani przyjęli to zwycięstwo 0- 
krzykmmi i urządzili pochód dem onstracyjny przez 
miasta.

Ubezpieczenie na starość we Francyi,
Paryż, 7 grudnia. Izba deputowanych przy­

jęła wczoraj p i e r w s z y  a r t y k u ł  u s t a w y  o 
u b e z p i e c z e n i u  r o b o t n i k ó w  n a  s t a r o ś ć .  
Praw o do em erytury zaczyna się z 60 rokiem 
życia.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
x  W lokalu „Spójni" krakow skiej (G rodzka 43. I I  p.)

odbędzie się w  p ią te k  dn. 8 g ru d n ia  o godz. 8 w ie­
czór odczyt tow . d ra  G u m p l o w i o z a :  „K w estya 
żydow ska". W stęp  d la  członków „Spójni" wolny, d la  
nieczłonków  50 h.

x  Obchód św. Mikołaja d la  dzieci u rząd za  „Kółko 
am atorsko-śpiew ackie" w  niedzielę, d n ia  10 g ru d n ia  
w  stow. d rukarzy  i litografów  „Ó gnisko" w K rako­
w ie  (R ynek gł. 12, I I I  p.). W stęp  d la  sta rszy ch  osób 
30 h , dzieci do l a t  14 (w łączn ie  z upom inkiem ) 20 h. 
P oczątek  o godz. 4  popołndnin. Dochód przeznaczony 
n a  pom nożenie funduszu gw iazdkow ego d la  sieró t po 
członkach stow arzyszenia.

x  Wiedeń. Stow. robotników  polskich „S iła" w  W ie­
dn iu  (VI K onigsegggasse 10 („V erbandsheim “). I  Od­
dz ia ł: IX  Seegasse 20, b ib lio teka : V I M agdalenen- 
strasse  84) u rząd za  w  niedzielę 10 b. m . w lokalu 
„V erbandsheim “ uroczysty w ieczorek k a  uczczeniu 
50-le tn ie j rocznicy śm ierci A dam a M ickiew icza. P ro ­
g ram : 1. Z agajen ie ; 2. Chór stow arzyszen ia: a) „W i­
g ilia " , b) „Ż yczenie"; 3. Odczyt o A dam ie M ickie­
w iczu w ygłosi tow . H. B rona; 4. D eklam acye; 5. Cbór 
stow arzyszen ia: a) „W isła" , b) „P ieśń  p racy " . Począ- 
te k  p u n k tu a ln ie  o godz. wieczór. W stęp  wolny.

Przedostatni tydzień!
Galicyjskie losy Czerwonego Krzyża n a  budow ę szp i­

ta lu  d la  cyw ilnych i  wojskowych bez różn icy  w y zn a­
n ia , po jednej koronie. C iągnienie 21 g ru d n ia  b. r.

T rzy główne wygrane 15 000, 9 .0 0 0  i 3 .0 0 0  koron 
n a  żądanie  w gotówoe, razem  5.000 w y g ranych  w
70.000 koron, losy po I kor., 6 losów 5  kor. 50  h, 
II losów 10 kor. są  wszędzie do n ab y cia . Gdzie niem a, 
prosim y się zwrócić do dom u bankow ego Schiltz i 
Chajes we Lwowie.

Dr MAURYCY KAPELLNER
lekarz chorób  skórnych  i w en e ­

rycznych,
ordynuje od godz. 3  do 5, ul. Bracka I. 8.
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D oniesien ie!

P o w s z e c h n i e  z n a n a  f i r m a

J U L I U S Z  M E I N L
W IE D E Ń — L W Ó W

( Z a ł o ż o n a  w r o k u  1862) n a j w i ę k s z y  i n a j ­
s t a r s z y  s p e c y a l n y  h a n d e l  dla kawy, her­
baty, kakao i czekolady, o t w a r ł a

w K R A K O W I E
w  Rynku g łó w n ym  I. 3 0 ,  L in ia  C -D

w i e l k ą  f i l i ę  i z a p r a s z a  u p r z e j m i e  P. T. P u ­
b l i c z n o ś ć  d o  o d w i e d z i n .

Zażądać cennika i broszurki.

W y s y ł a  s i ę  o b y d w o j e  z a  d a r m o ,  o p ł a c o n e ,  
p o d ł u g  p o d a n e g o  a d r e s u .

Znak ochuomy.

T y

nie znajdziesz skuteczniejszego 
mydła leczniczego do pielęgno­
wania skóry, szczególnie do usu­
nięcia piegów i osiągnięcia deli­
katnej cery, jak  wypróbowane

Bergmana mleczne mydło liliowe
(znak: 2 górnicy)

Bergmann &  Co., Tetschen a/E. 
Na składzie sztuka po 80 hal.:

w K rakow ie: A ptek i: B artm a ń sk i i Sp., F. 
G ra lew sk i, Z. M arcoin, Xaw. M ikucki, M. 
P ro ń , W ik to r R edyk , L. R osenberg , K. W i­
szn iew sk i; D ro g u e ry e : R om an D robner, 
A n astazy  F roncz , J .  H anak , J .  K lem en­
siew icz, A rnold  R eifer, J .  Reim  i Sp., St. 
R ożnow ski, F. Z ophoth  i Sp., J . W iśn iew sk i 
i S k a ; Mat. H o lg .: M aurycy  K re is le r ; w 
Bochni: D ro g u e ry e : J a n  M ichnik, S tan isław  
P aw ło w sk i; w Nowym Sączu: A p tek i: L. 
G eorheon, M. G ozdeckiego, R. Jak u b o w sk i; 
D ro g .: T. K w iec iń sk i; w Rzeszowie: A ptek i : 
A. K arp ińsk i, K lisiew icz, I. K ołodziejow - 
s k i ; w P odgórzu: L aza r F ried en b erg , L aza r 
S onnenschein . 118

M A S Ł O  S T O Ł O W E
świeże 5 k ilg . paczka (4!/2 k ilg . netto ) za 
9 kor. 50 ha l. w ysy ła  op łatn ie  za  zaliczką 

H . Z in d el, J a s ie n ic a . 616

^  W Ę G IE L  %
z k ra jo w ej kopaln i „Bory".
W ęgiel z kopalni „Bory“ zawiera 
wedle analizy c. k. szkoły politech­
nicznej we Lwowie 5 9 1 4  kaloryi, 
odpowiada zatem pod względem ja­
kości pierwszorzędnym węglom My- 

slowieckim.
W ęgiel z kopalni „ B o r y "  po cenach 
n a j t a ń s z y c h  z  d o w o z e m  i  z n ie ­
s ie n ie m  d o  p iw n ic y ,  oraz naj­
lepsze gatunki węgli g ó r n o ś lą s k ic h  
d la  g o r z e ln i  i  c e ló w  p r z e m y ­
s ło w y c h ,  które zostają wysyłane 

w p r o s t  z  k o p a lń ,  poleca 
A D O L F  B L U M E N F E L D  

S k ła d  w ę g la ,  Kraków, P a w i a  12 . 
519 ‘ T ele fo n  59.

Części składowe
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, wy­
rabiane z najlepszego mate- 

ryału sprzedaje tan io

A p a r a t y  fo to g r a f ic z n e ,  z a ­
w s z e  ś w ie ż e  k l is z e ,  p a ­
p i e r y  oraz w s z e lk ie  in n e  
p r z y b o r y  fo to g r a f ic z n e  
poleca p o  c e n a c h  n is k ic h

Niemetz i Sp. w Krakowie
n l. S z e w s k a  1. 2  p le w s z y  d o m  

o d  R y n k u . S3«

W U M M M W M
Darmo 1 Opłatnie w ysyłam  każdem u
tw ój w ielk i bogato ilasta , cennik dobrych, 
•  u n ic h  instrum entów  muzycznych eras 

Z A B A W E K  wBselkiego rodzaju.
92

A. SCKEUER
Dom eksportowy towarów muzycznych 
w Krakowie, ul. Grodłka I. 5 9 /7 .

Shład maszyn do szycia i MAGIEL KOŁOWA
K raków , S ta ro w iś ln a  1.1.

W ysyłka na prowincyę za zaliczką.

| w  bardzo dobrym  stan ie , z powodu zm iany  
i m ieszkan ia  je s t bardzo tan io  do n a b y c ia .

W iadom ość: u  p. W asserm an, n l. Staro- 
' w iśln a  1. 39, oficyny.

1 I 8 M  

l l i r 1

U Ż Y W A J C IE  T Y L K O  
P A S T  D O  O B U W I A

ISKRA

Przez W ysokie ok. N am iestnictw o 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do A m eryki
I., IL  i  H I. klasy d la  parostatków  
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla  kolei półnoono-am erykańskiob 

w e w szystkich kierunkach. 
C en y  ś c iś le  w e d le  ta ry f o k rą - 

to w y c h  i k o le jo w y ch .

BILETY OKRĘTOWE de KANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty  darm o i  op łatn ie

®
< § >

®

STANISŁAW WŁODEK
INTROLIGATOR 

PRZENIÓSŁ SWÓJ ZAKŁAD 
NA U L  FLORYAŃSKĄ L. 1

,POD MURZYNAMI".

C E S A R S K I E  P A R O W C E
(K A IS E R -S C H IF F E )

„K aieer W ilh e lm  n . “ 215 m etró w  d łu g i
„K ronprlns W ilh e lm 1' 2 0 2  „ „
„K aieer W ilh e lm  d er O rosse" 198 „ „

Jadą z Bremy do Nowego Torku 6 do 7 dni.
O d j a z d  w e  w t o r k i .

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró­
żować, n ik t nie ma praw a zabronić mn tego. Każdy powinien jnż 
w domu postanowić w jakim  kierunku jechać zamierza i  nie po­
winien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od swego zamiaru.

K a ż d y  m a  s w o ją  w o ln ą  w o lę  i m o ż e  z a  s w o je  p ie ­
n ią d z e  p o d r ó ż o w a ć  d o k ą d  ch c e .

W każdym jednak razie należy się zawczasn postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż naieży wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku. 563

F. MISSLER, BREMEN, Bahnhofstrasse 30.

1
P ie rw szy  k ra jo w y  s k ł a d  hurtow ny i częśc iow y
G R A M O F O N Ó W  i F O N O G R A F Ó W

Józefa Wekslera w Krakowie, ul. Grodzka 71 a.
Generalne zastępstwo dla całej G a l i c y i  i  Ś lą s k a  A k c y jn e g o  
T o w a r z y s t w a  „ G ra m o fo n ó w "  W ie d e ń  -  B e r l i n  poleca tylko

prawdziwe gramofony i płyty z m a r k ą
„A n io łek  piszący".

Najpiękniejszy i najodpowiedniejszy

podarunek no gwiozdkę i święto
d la  dorosłych  i dzieci jest mó­
wiący i grający gramofon koncertowy
który z okazyi świąt polecam wraz 

z 10 płytami za  7 0  Koron.
W ielki wybór p ły t najnowszych zdjęć w cenie od K  1‘— d o  2 4 ’— . 
Części składowe zawsze na  składzie. -  Ceny bardzo przystępne. — 
Reperacye wykonuje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych.

C enn ik i d a rm o  i op łatn ie . 64i
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

Najpiękniejszy podarunek.
O Z D O B A  D L A  K A Ż D E G O  P O K O J U ! Z powoda zw i­

n ięcia fabryk i u- 
dało m i się tan io  

(KSk zaknpić  8000 dy­
w anów  ściennych 
1 11.000 dyw ani­
ków p n e d  łóżka, 
ta k , i i  jestem  w 
stan ie  w spaniały

Dywan 
ścienny
s z n e lk o w y

obnstron. jedna­
kowy, w pięknych

praw dziw ych barw ach 100 om. szeroki, 200 cm. długi o cudow nych deseniach: 
Lw y, psy, rodziny ronię, łabędź, paw , jeleń , w ielb łąd , kw ia ty  etc. za zaliczką 

posłać MB po złr. 2 50. m  
Szczególnie polecenia godny do w ilgotnych pokoi, poniew aż dyw an je s t tak  

gruby, że się w ilgoć n ie  przedostaje.

Piękne dywaniki przed łóżka tylko 7 0  ot. sztuka
P ie rw sz y  m o ra w sk i e k sp o r to w y  d o m  to w aro w y

J U L IU S  H O IT A S C H , G Ó D IN G  N r. 3 4  (M oraw y)
Setki podziękowań i  dalszyoh zam ówień znajdu je  się u  m nie. — Nieodpowiednie 
zostaną bez trndności p rzy ję te  z powrotem  i  p ieniądze zwrócone. 665

W ie lm o ż n y  P a n  J .  H o i ta s c h  w  G o d in g .
Z przesłanych m i dywanów ściennych i  z kocyków przed łóżka, byłem  

nadzw yczajn ie  zadowolony,_ proszę jeszcze o p rzesłanie m i za zaliczką  4 dyw a­
nów ściennych z rodzinam i sarn iem i po złr. 2 5 0 . H e n r y k  B u k o w s k y

P r a g a ,  18 paźd z ie rn ik a l 905 r. w łaściciel realności.
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